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Grevy i Gambetta— pod tym wspól­
nym tytułem można pomieścić wszyst­
kie artykuły prasy zagranicznej, po­
święcone scharakteryzowaniu obecnej 
sytuaeyi we Franeyi. Czy chodzi o u- 
dział Franeyi w  zbiorowej akeyi na 
Wschodzie, czy o wykonanie dekre­
tów marcowych, lub jaką inną spra­
wę ściśle wewnętrzną, zawsze biule­
tyny dziennikarskie osnute są na tern 
tle wspólnem. Jeżeliby osobiste uspo­
sobienia obu głównych osób fran- 
cuzkiego świata politycznego miał> 
być wskazówką, to możnaby powie­
dzieć, że Grevy i Gambetta jakby 
stworzeni na to, aby kontrastami cha­
r a k t e r ó w  wypełniali całe życie polity­
czne we Franeyi. Grevy spokojny tak 
dalece, że bywa posądzany o apatycz­
ne u s p o s o b ie n ie ,  tak łagodny, że pVz >- 
ciwniey nie wahali się przedstawić go 
jako starca już spragnionego spokoju, 
wreszcie tak przezorny, że wystawia się 
na zarzut braku inieyatywy i odwagi 
politycznej, ma przed sobą rywala

burzliwego, prędkiego i śmiałego w 
postanowieniach tak, jak sobie powsze­
chnie wyobrażamy Francuza z wszyst- 
kiemi zaletami i przywarami charakte- ! 
ru narodowego. Grevy nie potrzebuje 
pracować nad sobą, żeby utrzymać 
się w równowadze na trudnej pozy- i 
cyi. Gambetta musi się przezwyciężać : 
i panować nad porywami chwilowe- j 
mi, żeby nie zrobić kroku fałszywego. ! 
Kiedy tylko pofolgował tym poryw om ,; 
zawsze zachwiał swoją opinię, a n a j-! 
gorzej poszło mu ostatniemi czasy ze 
znaną mową w Cherbourgu. Miesiące 
mijają już od wygłoszenia tej mowy, 
tyle ważnych spraw zagranicznych i 
wewnętrznych przesunęło się już przed 
oczyma świata politycznego, a mimo 
to nikt nie zapomniał o słowach Gam- 
betty; jedni pamiętają o n ich , bo się 
im bardzo podobały, bo odpowiadają 
ich marzeniom, inni nie mogą o nich 
zapomnieć, bo ciągle trapi ich obawa, 
że słowa nierozważnie, prawie lekko­
myślnie wypowiedziane wywołały wi­
dmo wojenne, które nie tak prędko u- 
stąpi.

Od tej ostatniej mowy Gambetty 
opinia publiczna we Franeyi wyrobiła 
sobie wygodne i zapewne z nieliczne- 
mi wyjątkami trafne zdanie. Jeżeli 
zajdzie jaka zmiana, lub zawiśnie nad 
głowami gabinetu nowe przesilenie, to 
zaraz Girabeita przedstawiany bywa 
za sprężynę, za motora odpowiedzial­
nego za to przed narodem. Natomiast 
wszelkie uspakajające oświadczenia, 
wszelkie zażegnanie burzy, wszelkie 
udaremnienie przewidywanego wybry­
ku , idzie na rachunek Grevy’ego. 
Gdyby Francuzi opanowani byli dziś 
taką samą gorączką jak w r. 1871, 
pewnie ta opiu-a zbliżałaby Gambettę 
z każdym dniem do krzesła prezy-

dyalnego, może nawet do tronu, o czem 
i dziś wielu nie na żart rozprawia. 
Ale w dziesięć lat po Sedanie Fran­
cuzi stali się nietylko znacznie bogatsi 
i militarnie silniejsi, lecz, co rzadko 
idzie z tern w  parze, także nieskoń­
czenie rozważniejsi. Wszystko ich dziś 
razi, co tylko w najdalszej perspekty­
wie przedstawia możność zawikłania 
się w wojenną komplikacyę. Udział 
francuskich okrętów w  jdemonstracyi 
morskiej tolerowany jest jako złe nie­
uniknione, ale gdyby nie ambieya 
zaangażowana w tej sprawie, gdyby 
nie konieczność uczestniczenia w ak- 
cyi, która jest wyrazem woli europej­
skiej, Francuzi skwitowaliby się chę­
tnie z Grekami i Czarnogóreami, aby 
tylko stać na uboczu. Cały udział 
Franeyi w tej demonstracyi uważa 
opinia publiczna za dzieło Gambetty 
i bynajmniej nie okazuje mu za to 
wdzięczności. Owszem z każdym dniem 
coraz śmielsze odzywają się wyrzuty- 
Wskutek tego Grevy zajmuje dziś sta­
nowisko silne i musiałby chyba sam 
sprzykrzyć sobie prezydenturę, żeby 
mówić dziś można o bliskiem wynie­
sieniu Gambetty na jego miejsce.

SPRAWY I0IAR03E
O głoszony w Pestr.r Lloydzie p rogram  

g ab in e tu  br. Taaffego uie p rzestaje być p rzed ­
m iotem  z-jęcia  prasy. Montags-tieoue porów ­
nyw a ten  program  z p rogram em  lewicy w 
Badzie państw a i dochodzi do w niosku, że 
pierw szy  różni się od drugiego gJów nie tern, 
że riio osłaniając się  n ieom ylnością d o k try ­
nerską. px-agriie za pom ocą kom prom isów  n a­
dać  k ori8 ty tu  cyi w całein państw ie n ieo g ra­
n iczony  w alor i zjednoczyć w szystkie Indy 
w uznaniu  jednej i tej sam ej formy w spól­
nego państw ow ego życia. Podczas gdy  par-

tya konsty tucy jna kon ten tow ała  się w yłącz- 
nem  panow aniem  jed n e j narodow ości i odda­
wała się illuzyi, że m ożna trw ale rządzić 
państw em , przechodząc do porządku dzien ­
nego nad w szystk iem i ianóm i, h r. Taaffe od­
rzuca tę ideę. Obie s tro n y  m ają w spólne po­
le operacyjne, k tórem  jest konsty tueya. A le 
podczas gdy partya  konsty tucy jna  uw ażała 
konstytucyę sam ą za cel, h rab ia  Taaffe u w a­
ża ją  jako środek  do celu prow adzący. W e­
d ług  program u h r. Taaffego m ają w szystkie 
ludy  z rów nem  praw em  i rów nera zadow ole­
niem  brać udzia ł w życiu konsty tucy jnem , 
a N iem cy m iędzy n iem i z całym  blaskiem , 
jaki ku ltu ra  i dzieje im  nadają.

— Sonn-undFeiertays-Oourrier ubolew a 
nad postawą, jaką sejm iki w M odling, Ber­
nie i K arlsbadzie pod w pływ em  sw ych p rzy ­
wódców zajęły. Bezolucye w szystk ich  tych 
zgrom adzeń obracały  się praw ie w yłącznie 
w kółku oklepanych  frazesów, k tóre pow ta­
rzano za przyw ódcam i nie badając ich  z n a ­
czenia i  s to s iw n eśc i. W  rezolucyach ty c h  
darem niebyś szukał jakiegoś p rog ram u  eko­
nom icznego lub politycznego, tak, że spytać 
się godzi, czego w ezw ana do walki przeciw  
rządowi ludność oezekiw aćby m og ła  od tych  
przeciw ników  m inisterstw a, gdyby  na m iej­
sce dzisiejszego gab in e tu  pow ołani zostali. 
W szakże wszyscy zgodzą się na to , że u p a ­
dek m in iste rstw a n ie je s t jeszcze żadnym  
rezu ltatem , jeżeli partya, k tóra ten  upadek 
eboe sprow adzić, n ie  je s t  zdolna objąć w ła­
dzy rządowej i skorzystać z tej w ładzy dla 
zrealizow ania swego p rogram u w zgodzie 
z w iększością Izb y  deputow anych . Lew ica 
jednak, nie posiadając obecnie większości 
w Izbie, niety lko nie je s t  zdolną do objęcia 
rządu. J e  naw et nie zdołała dotychczas zgo­
dzić się n a  p rogram  swej ew entualnej akcyi

—  A ranżer sejm iku karlsbadzkiego, dr. 
S c h m e y k a l ,  bawi w W iedniu , zajm ując 
się p rzygotow aniam i do zw ołania zjazdu 
N iem ców  austryack ieh . O dbyw a on konferen- 
cye z naczelnikam i sejm ików  m ódbngskiego 
i berneńskiego, a rezu lta t tych  narad  pouf­
nych  ma być przedłożony do uchw ały  w ięk­
szem u zgrom adzeniu koryfeuszów  s tro n n ic tw a 
z różnych  krajów  koronnyeh  jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia. W ydaw ane w W iedniu  
pism o czeskie Vidensky Slovan donosi, że na 
dzień , w którym  zb ierze  się w W iedn iu  sejm ik 
N iem ców  austryackieh , zw ołany zostanie także
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G A W Ę D Y  Z K R E S Ó W  I N D Y J S K I C H

P rzez

S y g u k d a  W iś n i o w s k i e g o

I I .
(Ciąg dalazy).

Cbeieliśmy w yjechać w maju, ale i on 
i ja mieliśmy różne in te re s a , i nie byliśm y 
gotowi prędzej, ja k  w początku czerwca, k ie ­
dy prerye by ły  już  w yschły  nakształt gąbki 
od roku uiem aczanej. D osiadłszy dobrych 
mustangów i pędząc przed  sobą k ilka koni 
Objuczonych przeróźuem i narzędziam i i po­
trzebami (nie zapom nieliśm y o d ł ig ic h  la s­
sach , o św id rach  i p ro c h u , przeznaczonym  
do robienia schodów w  pionow ej ścianie, opi­
sanej w testamencie), uzbrojeni jak bandyci 
i na wszystko p rzy g o to w an i, stanęliśm y ty ­
dzień  po w yjeździe u ujś ia Czartow skA go 
Potoku do Żółtego K am ienia, gdzieśm y osta­
tn ią  noc bezpieczną spędzić postano wili. Za 
rzeką, szum iącą w w ezbranem  łożysku , le­
ża ł kraj śmiertelny dla bladolieych ludzi. Nie 
zmrużyliśmy oka do północy, rozm aw iając o 
tym kraju.

P am ię tam  dobrze nasze koezow isko. .. 
N ie zapom nę go do śm ierci. Ogień palił się  
o kilka kroków  od wody, a tuż za nam i s te r­
czała  ska ła  najm niej 500  stóp  wysokości. N a 
W ąziutkim , poziom ym  brzegu  m iędzy gó rą  i 
rzeką pasły  się konie, żuiąc z sa ty sfak c ją  
W ilgotną traw ę nad  w odą N oc była cicha i 
parna . Żaden pow iew  w iatru  n ie  m arszczył 
M ajes ta ty czn e j, szerokiej szarfy rz e c z n e j, _ a 
jo d ły  rosnące na górach  rysow ały  się n ie ­

ruchom e n a  b łękicie gw ieździstym , jak  g d y ­
by w raz z góram i były  z jednej sztuki ka­
m ienia w yrzeźbione. W pow ietrzu  panow ała 
zaducha nieznośua. W szystko to w różyło bu­
rz ę ,  więc postanow iliśm y zawczasu szukać 
schronien ia .

O dkryliśm y rodzaj ja sk in i, i p rzen iósł­
szy do niej broń i sp ’żam ię w to rb ach , po­
szliśm y spać, śniąc o strum ien iu  i w odospa­
dzie, co tw orzy ł bram ę do zaczarowanej S tra ­
conej Doliny.

N iedługo s p a ła m , gdy  m nie obudził 
g łos jak iś dziw ny i straszny. T rąciłem  w ło ­
kieć kolegę.

—  Czy słyszysz ? —  szepnąłem . —  P s t !
Żaden z nas się nie ruszał. S łuchaliśm y

wytężonem. uchem .
StraszDy jęk  się pow tórzył.
B ył to jęk  pół lu d z k i , a pół szatański, 

potężniejący w ciąż i wcią*, p rzeryw any cza­
sem  ry k ie m , k tóry  by ł podobny do h u rra  
niezliczonego tłum u.

P oznałem  ten  ry k ! B ył to gw ar g ó r­
skiego hu rag an u , fóhnu, jak  w alpejskich 
okolicach takie burze nazyw ają.

—  Zlitu j się  P an ie  nad n a m i! — m ru ­
czał kolega.

—  N am  nic się nie stau ie , ale nasza 
biedna chudoba....

Gdy tak m ów iłem , u c ich ł piekielny h a ­
łas na je d e n , k ’ótki m o m e n t; i uspokoiło się 
pow ietrze, niebo i w o d a , a potem  zapaliło  
się wit-lkie św iatło , od ziem i do zen itu  się­
gające, i jęk  s traszny  jeszcze raz po nad rze ­
ką przeleciał i ryk  jeszcze okropniejszy po­
w tarzał się raz po raz , trzy razy.,.. G rzm ot 
zahuczał tak  potężny, jak gdyby  cały spiżo­
wy przestw ór n iebieski pękł od wielkiej eks- 
plozyi i na ziem ię się w alił gradem  kruszco­
wym  , a zaraz potem  spad ł na nas król bu­
rzy z całą swą potęgą niew ym ow ną

Żaden in s tru m e n t n ie  by łby  m ógł zm ie­
rzyć siły i doniosłości tonów, w pow ietrzu  
drgających. Ż adna w yobraźnia ich sobie nie

w ystaw i. Gały św iat d rża ł od n ic h , aż do 
sw ych posad g ran itow ych . W y tylko, co ży­
jecie  u stóp  Gór S kalistych i m niejsze burze  
tego rodzaju raz lub dw a razy w życiu w i­
dzieliście, wy tylko jesteście  w stau ie  w yo­
brazić sobie, co się onej nocy działo !...

Leżąc bez ru ch u  i tch u  jak  um arli, 
przenikaliśm y oczym a g ru b ą  ciem ność. Bzeka 
błyszczała w niej n ak sz ta łt stali roztopionej. 
M asyw na skała zasłaniająca nas, trzę sła  się 
od ciosów burzy. W ielkie głazy odryw ały  się 
z niej raz po raz i toczyły do rzeki. Ł am ane 
i unoszone w ichrem  jo d ły  leciały w dolinę 
jak strzały , puszczone z lu k u  niew idom ego 
olbrzym a. M ożna było w ierzyć, że duchy  
dw óch gór p rzeciw nych , w ypowiedziawszy so­
bie śm iertelny  pojedynek, bom bardow ały się 
kam ieniam i i drzew am i.

To wszystko nie trw ało  nad k w adrans. 
B u r/a  poszła sobie lak nagle, jak przyszła. 
W natu rze  była ju ż  tylko noc głęboka i c i­
sza g łu c h a : a niebo w yiskrzyło się eudo-
wnie.

W ychyliliśm y się  z jask in i, skoro dnieć 
zaczęło. P rzed  nam i był obraz n ieop isa­
nego zuiszczenia. H uragan  przeszedł w ązkim  
szlakiem  prosto nad m iejscem , gdzieśm y bi- 
wuakowali, jo staw iając po sobie znaki n ieza­
ta rte  , w postaci d ługiej lin ii zaw alonej wy- 
korzenionem i drzew am i. N aw et t  awy i k rze ­
wów rosnąeych w tej lin ii n i°  oszczędził, ale 
w yrwawszy je  z ziem i, porobił z nich. w ie l­
kie kopice. Gdyby nie opieka naszej jask in i, 
to i nasze ciała leżałyby na tej linii m ar­
tw e, pokaleczone i przyw alone drzew am i, ja k  
leżały konie nasze b edne, z k tórych  tylko 
jed en  , najgorszy i najstarszy , ocalał.

Po prędkiem  śniadaniu  p rzebraliśm y 
rzeczy , i schow aw szy część m niej po trze­
b n ą  do jask in i, w łożyliśm y niezbędne p rzed ­
m ioty  na pozostałego k o n ia , a potem  p rze­
byliśm y rzekę w  pław . Było nam  bardzo 
ciężko na s e r c u , ale o pow rocie żaden  nie 
m yślał. G orączka zło ta  g n a ła  nas naprzód.

N ie trudno  nam  było znaleźć s ta ry  eedr 
przy u jściu  s trum ien ia  do r z e k i , chociaż le­
ża ł p io runem  strzaskany. Od m artw ego ol­
brzym a szliśm y dalej w edług kom pasu we 
w skazanym  k ie runku . Kraj był bardzo n ie ­
rów ny. poprzecinany suchem i kory tam i wio­
se n n y ch  potoków, o b rzegach  w ysokich i 
u rw istych , często tru d n y ch  do przebycia. Ro­
sła  na n im  p u sz c z a , k tórą gąszcz kolczata 
podszyw ała. Na m iejseach, gdzie się bór n ie ­
gd y ś spalił, b u ja ł n ieprzen ikn iony  zapust. To­
row aliśm y sobie drogę toporkam i. Z dw óch 
d n i m arszu zrobiło  się  cztery  pracy uciążli­
wej, a żadnej Czerw onej gó ry  jak  nie widać, 
tak  nie w idać.... czerw oną dlatego zapew ne 
w  testanenćie  n a z w a n e j, że na jej stokach  
rosły  gęstw iny  w rzosu purpurow ego.

—  Może je j n ie  znajdziem y? —  zapy­
ta łem  kolegę piątego r a n k a , zapinając g u r t  
na objuczonym  koniu, k tóry  już tak by ł zn u ­
żony , że m ógł l id a  dzień paść i więcej nie 
wstać.

— Baz m i się zdało w c z o ra j, że w i­
dzę czerw oną plam ę. Było to na godzinkę 
przed nocą. Jeśli ta  plam a do naszej góry  
należała , to pow iunibyśm y dziś rano stanąć 
u je j podnóża.

Idąc d a le j , zaczęliśm y dostrzegać, że 
g ru n t się podnosił. K nieja coraz gęstsza  by ła 
pełną drzew  podgórskich  i coraz obfitszą w 
m aliny, jeżyny  i t. p. krzew y, okryw ające 
niższe stoki G ór Skalistych. W szystko tedy 
zapow iadało koniec podróży. K olega m nie 
w yprzedzał, przerębująe drogę, a ja  konia 
za n im  w iodłem .

—  H a! — zaw ołał nagle. —  C hw ała 
Bogu 1 Otóż je s t 1

Opuściwszy u z d ę , skoczyłem  naprzód . 
Czerw ona góra sta ła  p rzed  nam i w n iew y­
m ow nym  m ajestacie. Jej czub b y ł łysy  i szklił 
się jak k ryszta ły  i k ruszce drogie, je j stoki 
by ły  barw y fioletowej i krw aw ej. P rzy p o m i­
n a ła  króla n a  tron ie , ow iniętego p u rp u rą  i 
w złotej , b ry lan tam i w ysadzanej koronie.
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do W iednia m i t y n g  s ł o w i a ń s k i ,  k tó ­
ry  będzie n iezaw odnie lic zn y m , albow iem  
rozesłano n ań  zaproszenia do Czech i M o­
raw y.

SPRAWY ZAGRABICZNE

(Sprawa państwa bułgarskiego).
P o d  datą  p ierw szych dni b ieżącego m ie­

siąca, zam ieszcza Nordd. Mig. Ztg. n as tęp ­
n ą  korespondencyę z F ilip o p o la :

.W  osta tn ich  czasach  dz ienn ik i p o ru ­
szały  n ie jednokro tn ie  zam ierzoną akcyę b u ł­
garską , k tó ra  w ed ług  p rzypuszczeń  p rzysz ła- 
by do skutku w  chw ili, w której a rm ia  tu ­
recka  by łaby  zaję ta  w ojną z G recyą. S praw ę 
tę  przedstaw iano w  tak iem  św ietle , jakoby 
B u łgarzy , p ragnąc  urzeczyw istn ić  rozbudzo­
ną  ideę zjednoczenia, m ieli zam iar jeszcze 
p rzed  w ykonaniem  postanow ień  tra k ta tu  b e r ­
lińskiego, proklam ow ać Z:ednoczenie księstw a, 
B um elii w schodniej i M acedonii i p lan  swój 
uskuteczn ić za pom ocą siły  oręża. D o tych ­
czas jednakże n ie  było p lanu  w ykonania ta ­
kiego zam achu n a  tra k ta t berlińsk i. Z je­
dnej bow iem  stro n y  B ułgarow ie w B um elii 
w schodniej n ie  okazują bynajm niej takiego 
zapału dla idei zjednoczenia, z drugiej zaś 
generalny  konsu l rossyjski w F ilipopo lu , k sią ­
żę C zertelew , po trafiłby  uśm ierzyć zapał w ar- 
togłow ów , gdyż w pływ  jego  n a  B ułgarów  n ie 
u lega w ątpliw ości. A le jakkolw iek  pogłoski 
o dążnościach un ion is tycznych  by ły  n iepo­
trzeb n ą  w rzaw ą, to  faktem  jest, że do Ru- 
m elii w schodniej p ły n ą  im peryały  i ruble, 
broń  i am unicya, jako też  rossyjscy  oficero 
w ie i podoficerow ie; a  także i to je s t faktem , 
że w  B um elii w schodniej p rzygotow uje się 
ludność do w alki, oczyw iście przeciw  pó ł­
księżycowi. N ie n a  czasie je s t  dziś zagadn ie­
nie, czy n ie  byłoby lepiej, gdyby T urcya  nie 
by ła o trzym ała  praw a obsadzenia przesm y­
ków w B ałkanach . A rty k u ł 15 trak ta tu  je s t 
dziś p raw em  obow iązującem , m ocarstw a za ­
tem  trak ta tow e zobow iązane są m oralnie do 
u ła tw ien ia  P orc ie  w ykonania tego praw a, 
gdyby  tego zażądała. W iem y ze źródła w ia- 
rogodnego , iż rząd  su łta n a  je s t zdecydow a­
n y  po zała tw ien iu  kw estyj czarnogórsk iej i 
g reck iej, skorzystać z p raw  sw oich, to  je s t 
obsadzić gan ice  B um elii w schodniej. N a tę  
ew entualność p rzygotow ują się tam  i u z b ra ­
ja ją , n ie  u lega bow iem  w ątpliw ości, że w k ra­
czające w ojska tu reck ie  pow itane zostaną 
strza łam i. Je d y n ie  pośrednictw o Bossyi m o­
g ło b y  odw ieść B u łgarów  od sprzeciw ian ia  
się w ykonaniu  a rty k u łu  15 trak ta tu  b erliń ­
skiego. S tarc ie  d rużyn  w schodniorum elsk ich  
z taboram i tu reck iem i by łoby  w ypadkiem  
n ad e r sm u tnym . N iety lko, że M aryca pon io ­
słaby  ku m orzu s tru m ień  krw i, ale i pokój 
części św iata zostałby  zagrożony. Zadaniem  
je s t  d y p lo m ac ji zapobiedz tak im  w ypadkom . 
N astręczają  się ku  tem u tylko dw a środki. 
N ależy albo pow strzym ać rozwój prow incyj 
w  k ie ru n k u  dążności rossy jsk ich , ożyli pchnąć 
je  n a  to ry  n ieco przy jaźnie jsze d la  S u łtan a  i

— N ieszczęście I —  k rzyknąłem .
—  Jak aś k lą tw a Boża w isi n ad  n a m i ! —  

d o d a ł ,  w yciągając palec w je d n y m  k ie ru n ­
ku i tup iąc nogam i ze złości.

G dzie pokazyw ał p a lc e m , tam  leżał 
chaos drzew  p rzew ró co n y ch , po łam anych  i 
u łożonych  w nieskończenie d łu g ą  lin ię  n ie - 
p rz e b y y c h  zasieków. Żaden inżyn ier w o jsko­
wy n ie m ógłby  zbudow ać um ieję tn ie j b a ry ­
kady z drzew  w y k o rzen io n y ch , uiżeli ją  zbu • 
dow ał n a  tej lin ii . k to ?  h u ra g a n !  ów w i­
ch e r  nocny, co nas  nad  Ż ółtym  K am ien iem  
n aw ied ził i co p rze lec ia ł ca ły  kraj, pozosta­
w iając po sobie s traszn e  ślady zniszczenia. 
Szlak ten  (jak zwykle byw a po tak ich  h u ra ­
ganach ) n ie  m ia ł nad  tysiąc kroków  szero 
ko śc i, ale w szystko, co na tem  paśm ie n ie ­
gd y ś rosło, te raz  leżało na ziem i i tw orzy ło  
zaw adę spiętrzoną, n iep rzeb y tą ! W  praw o i 
w lewo szed ł te n  szlak, w rd zen i knieji dzie 
w iczej w ycięty i prosty , ja k  strze lił. S tu ty ­
sięczna arm ia  siek iern ików  n ie  byłaby p o ­
trafiła  takiej lin ii w yrąbać i tak  dok ładn ie 
obalić w szystk ich  drzew  w jednym  k ie ru n ­
k u !  N ie było sposobu obejść tej szkaradnej 
z a w a d y , co się p ię trzy ła  m iędzy nam i i ową 
ta jem niczą , pyszną górą !

—  Co począć ? Czy w racać ?
K olega n ic na to, ale się n a  barykadę 

pa trzy ł.
—  Ja k  pięknie i dziw nie sp le tła  b u rza  

ten  p ło t o lbrzym i —  rzecze w końcu. —  K a ­
żde drzew o w yjęte całe, z korzeniem , i ob ró ­
cone ku nam  gałęziam i. N ie p rze rąbalibyśm y  
ścieżki przez tę barykadę dla konia za m ie ­
siąc !...

—  P od  tym  p ło tem  leży nadzie ja  zdo­
bycia  skarbu  w  S traconej D olinie.

—  N ie, dalipan  nie 1 —  h u k n ą ł , pod ­
skaku jąc  p raw ie  z radości. — Czy n ie  wi 
dzisz ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P o rty , a w tak im  razie sk łon ić ją  do zan ie - j 
ch an ia  rea liza c ji a rtyku łu  15, aibo stosu jąc ! 
d ru g i środek, pozwolić p row incyom  i nadal 
kroczyć drogam i w ytkn ię tem i p rzez Bossyę, 
ale w ów czas zażądać od g ab in e tu  p e te rsb u r­
skiego rę k o jm i, że pow strzym a B ułgarów  od 
oporu w chw ili w ykonan ia przez P o rtę  a r ty ­
ku łu  15. G dyby się kom u nas tręczała  w ą t­
pliwość, ażeby tak i rozkaz cesarza rossyjskie- 
go znalazł posłuch , to przypom inam y, że w 
w cyfrze ogólnej 122 oficerów jest 46 ta ­
k ich , k tórzy  do dziś uw ażają się za nale 
żących do sk ładu  arm ii icssyjskiej. W szyscy 
dow ódcy batalionów  i kom panij są oficeram i 
rossyjskim i. W ypadało  by jednak  z w ielu 
w zględów  w ybrać pierw szy śro d ek , jego  b o ­
w iem  tylko zastosow anie, to je s t sk łon ien ie  
um ysłów  do uleg łości dla su łta n a , m ogłoby  
być rękojm ią pokoju. G run tow na reo rgan i- 
zacya m ilieyi, fak tyczne rozw iązanie rezerw , 
k tó re  w ed ług  s ta tu tu  m ają egzystow ać d o ­
p iero  po s iedm iu  la ta c h , zm iana osobistości 
sto jących  n a  czele a rm ii, w ykluczenie w szyst­
k ich  oficerów, k tórzy  n ie są poddanym i tu ­
reck im i, zastąp ien ie ich  przez oficerów austry- 
a c k ic h ,  w ładających  językiem  słow iańskim  — 
oto b y łyby  g łó w n e w arunki zdążające do 
zm iany  system u w R um elii w schodniej, k tó • 
reb y  kraj od okupacyi tureckiej a E u ro p ę  od 
ponow nych w strząśn ień  zabezpieczyły."

P ro g ram  staw iany  tu ta j p rzez kore 
sponden ta  Nordd. Allg. Ztg. je s t zupełn ie 
zgodny z tem , cośm y wczoraj m ów ili o śro d ­
kach zała tw ien ia dzisiejszego przesilen ia na 
W schodzie. D anie T u rcy i szczerych  rękojm i, 
że po ustępstw ie  na rzecz C zarnogóry i Grecyi 
żadne więcej u stęp stw a n ie będą od niej żądane 
i szczere zan iechan ie podniecania i zachęcania 
dążności w sze ch b u łg a rsk ith  byłoby, jak  się 
zdaje, najsku teczn ie jszym  sposobem  u czy n ie ­
n ia  P o rty  pow olną życzeniom  E uropy .

(Duchowieństwo katolickie 
w Irlandyi.)

W ażną ro lę we w szystk ich  w ypadkach 
irlandzk ich  g rało  zaw sze duchow ieństw o ka­
tolickie, chociażby naw et w ypadki te  n ie  od ­
nosiły  się do spraw  re lig ii i kościoła. P aste rz  
duchow ny w Irla n d y i je s t  n a tu ra ln y m  k ie ­
row nik iem  swej gm iny , z której najczęściej 
pochodzi. W obecnem  zatem  przesilen iu  wa- 
żnem  je s t stanow isko k le ru  wobec l ig i ,  k tó ­
rej przew odzi P arnell. Otóż w szystkie ozuaki 
wskazują, że duchow ieństw o katolickie posta 
now iło w ystąnić przeciw ko sk rajnym  dąże­
niom  ligi.

In icya tyw ę do tego da ł biskup z Cioyne 
Zaw ezw ał on podw ładne sobie duchow ieństw o 
na konferencyę deycezyaluą um yśln ie w celu 
trak tow ania stosunków  bieżących i w d ług ie j 
m owie w y ło ży ł, że zaw sze było za3adą d u ­
chow ieństw a irlandzkiego  sym patyzow ać z 
ludem  i popierać go, ilekroć w alczył przeciw  
n iespraw iedliw ości i uciskow i. W obecnej 
chw ili także duchow ieństw o stać będzie po 
stron ie  ludu  i dopom agać m u w usunięciu  
krzyczących n iespraw iedliw ości i ucisau. L iga 
u trzy m u je , że jej celem  je s t usunięcie praw  
n iesłusznych  i w tym  w zględzie posiada n a j­
zupełn ie jszą sym patyę duchow ieństw a. D u­
chow ieństw o jednakże  m usi się  dobrze zasta­
now ić, czy i co do środków  zalecanych przez 
ligę m oże z n ią  pozostaw ać w zgodzie. R a ­
dykalnym  środkiem  ligi jest zniesienie land- 
lordyzm u czyli wielkiej w ła sn o śc i, jako p rzy ­
czyny całej nędzy irlandzkiej. P od tym  w zglę­
dem — mówi biskup z C ioyne— duchow ieństw o 
n ie  m oże się zgadzać z ligą ani w argum eu- 
ta c y i, a n i n a  zalecane przez n ią  środki L i­
ga po tęp ia land lordyzm  w zasadzie i w tem  
posuw a się za daleko. G dyby się ograniczyła 
na po tęp ien iu  złych  w łaśc ic ie li, duchow ień­
stw o m ogłoby zgadzać się z n ią  zupełoie, 
stali się oni b o a ie m  klęską Irlandy i, i u su ­
n ięcie ich byłoby z pożytkiem  dla dobrych, 
k tó rych  je s t  w Irla n d y i w ielu. M ówiąc inne- 
mi słow y, uależy znieść nadużycia w łaścicie­
li z iem skich  i oprzeć stosunk i m iędzy w ła­
ścicielam i i dzierżaw cam i n a  podstaw ie sp ra ­
w iedliw ości, s łuszności i uznania praw  d zier­
żawców. S tać się to m oże i zostanie doko- 
n an em  przez rząd  bez zn iesien ia  landlordy- 
zm u, to zaś o sta tn ie  n ie  dałoby  się osiągnąć 
bez r e w o lu c j i , do k tórej I rla n d y a  n ie jest 
gotow ą. .

P o  tej p rzedm ow ie p rzed łoży ł biskup 
koDferencyi n astępną rezolucyę, k tó ra  je d n o ­
g łośn ie przy ję tą zo s ta ła :

„D uchow ieństw o kato lick ie  uw aża że 
g łów ne zasady, n a  k tó rych  m ogłoby się o- 
p rzeć praw odaw stw o w celu polepszenia s to ­
sunków , są n as tęp u jące :

1. G ru u ta  w inny  być w ydzierżaw iane 
n a  przyszłość za czynsz um iarkow any i sp ra ­
w iedliw y, ustanaw iany , gdzieby  się tego oka­
za ła potrzeba, przez sąd pokoju, lub przez o- 
szacow anie ze s tro n y  odpow iednio  złożonego 
sądu.

2. S tosunek  dzierżaw ny w in ien  m ieć 
zabezpieczoną trw a ło ść , dopóki dzierżaw ­
ca opłacać będzie czynsz bądź przy o b ję ­
ciu dzierżaw y um ów iony, bądź też nas tępn ie  
u zn an y  za odpow iedni.

3. D zierżaw cy w każdym  razie służy  
n ieogran iczona w olność o dstąp ien ia sw ych praw  
kom u innem u.

4. D zierżaw cy w inno być w w szelk i 
m ożebny sposób u ła tw ionem  n ab y c ie  d z ie r­
żaw nego g ru n tu .

5. P o trz eb n ą  je s t  u staw a regu lu jąca  
sposób oddaw ania w łościanom  n a  w łasność 
do u p raw y  ziem  n ieupraw uych .

6. Celem popraw y losu w yrobników  
w iejskich, w łaściciele i dzierżaw cy w inn i być 
zobow iązani staw iać im  w ygodne dom ki (cot- 
iages), z dodaniem  do każdego takiego dom - 
ku kaw ałka ziem i.

„M y duchow ni z C io y n e , zebrani ua 
k o n fe ren c ji deycezyalnej, zobow iązujem y się 
dążyć do tego, ab y  powyższe p u n k ta  zn a la ­
zły  zastosow anie w ustaw ach  m ających na 
celu uregu low anie  stosunków  w iejskich  i w 
obronie tego, co w tych  p u n k ta ch  jest za- 
w artem , ale niczego w ięcej, w spółdziałać z 
każdem  stow arzyszen iem , k tó re  dąży do ta ­
k iego rozw iązania kw estyi za pom ocą środków  
konsty tucy jnych ."

Dalej konferencya o św iadcza, że dzier­
żaw cy w inni są sk ładać zeznania p rzed  ko- 
m isyą królew ską, pom im o że ta  k o m is ja  n ie ­
p raw n ie  je s t zebrana, a w końcu m ówi, że 
w arunk iem  p rzedw stępnym  prak tycznego  roz- 
zw iązania kw esty i ag ra ry jne j, je s t  zniesien ie  
p r im o g e n itu ry , fidekom issów  i w szelkich 
p raw nych  og ran iczeń  w sprzedaw aniu  g ru n ­
tów , poniew aż te  ogran iczen ia  s tanow ią n ie- 
zw alczoną przeszkodę w stw orzeniu  w łaści­
w ego s tan u  w łościańskiego.

P rzed  przyjęciem  tej rezolucyi odbyła 
się d ługa , w yczerpująca d y s k u s ja , w c iągu  
której arch idyakon  0 ’O onnel z K erry  w y ­
s tąp ił z m ow ą przeciw  burzycielskim  dą- 
żnaśeiom  P arn e lla  i w yraźnie pow iedział, że 
p row adzą one do m o rd erstw a i w szelkich 
zbrodui.

Z innych  s tro n  Irlandy i nadchodzą tak 
że w iadom ości, że duchow ieństw o n ie sprzy ja 
usiłow auiom  ligi. Poniew aż biskup  z Cioyne 
w yjeżdża bezzw łocznie do R zym u —  kończy 
korespondent^ N. fr. Pr. z której powyższe 
szczegóły w yjm ujem y — należy zatem  w no­
sić, że ta  postaw a została  duchow ieństw u  
w skazaną przez jego zw ierzchność.

(Marynarka wojenna Wioch.)
W  najśw ieższym  num erze Nord. A. Ztg 

pośw ięca a r ty k u ł w stępny siłu in  zb ro jnym  
W łoch n a  m orzu i po rzucie oka na s to ­
pniow y rozwój tego g a tu n k u  b roni, w ykazu­
je  datam i sta tystyc^nem i, że m ary n ark a  w ło­
ska może się obecnie m ierzyć z p ierw szo­
rzędnemu naw et potęgam i m orskierai. W a r ­
tykule w spom nianym  cz y ta m y :

„Jeżeli od dwóch dziesiątków  la t c o ­
raz żywszy in te res budzi reo rgan izacya w oj­
skow a W łoch, to w rów nej m ierze zw raca 
uw agę stanow cze p rzekszta łcen ie floty w ło ­
skiej. Od r. 1860 m arynarka w łoska p rzed ­
staw ia widok pow olnego, lecz n ieu stan n eg o  
p rzeobrażen ia  się z niepozornej i upadłej, do 
potęgi m orskiej pierw szorzędnego znaczenia. 
W r. 1860 po raz pierw szy pojaw ił się s y ­
stem  sta tków  pancernych , a W łochy były  
pierw szem  państw em , które system  ten  p r a ­
wie rów nocześnie zastosow ały u siebie, p rzy j­
m ując go od angielskiej i francusk iej m ary­
narki. Do owej chw ili posiadały W łochy 
pew ną liczbę s ta ry c h , w iększych lub m n ie j­
szych statków  drew uianycn . Obok tam tych  
Hkazał się pierw szy w r. 1860 rozpoczęty a 
w n as tępnym  puszczony na m orze pancer­
n ik  włoski Terribile. Po n im  przybyły  z ko­
lei Regina Maria Pia, San Martino, An- 
cona i w iełe innych . Bok 1869 stanow i 
w budow nictw ie okrętów  nan cern y ch  isto tną  
epokę. D otychczas bowiem budow ano p a n ­
cern ik i na wzór okrętów  żaglow ych, to je s t 
wyposażano je  całym  przyrządem  m asztow ym  
i do niego zastosow yw ano platform y do 
uzbrojenia w działa , pod w zględem  zresztą  
głów nego korpusu w prow adzone były  tylko 
nieznaczne zm iany. Dopiero w r. 1869 p rze­
obrażono zupełn ie budow ę pancerników  z po­
budek bardzo rac jo n a ln y c h  Do czego bo­
wiem m ógł służyć cały  przyrząd m asztowy, 
kiedy lunkcye ru ch u  zastąp iła  p ara?  Po co 
zr-sz tą  budow ać okręty sterczące wysoko 
nad poziom w ody? Może po to, żeby tę m a­
sę wystającą ochran iać pancerzam i, k tó rych  
ciężar s taw ał się naiw iększą w adą i co tem - 
bardzioj odsłaniało  okręt, im  m ia ł być s il­
niejszy i bezpieczniejszy. Zdało się zatem  
rac jo n aln ie j zanurzyć tu łów  okrętu  w wodę 
jak  tra tw ę, i w ten  sposób ukryw ać go 
przed w zrokiem  nieprzyjaciela, a natom iast 
z staw iać na w idoku tylko coś w gatunku  
cytadeli, około której koncen trow ałyby  się 
w szelkie środki obronne, ją  zaś sam ą u zb ra­
jać w n ie liczne w praw dzie, ale najpo tężn ie j­
szego kalibru działa. Idąc za tą  m yślą p rz e ­
w odnią, u tw orzy ła sobie flota au g  elska cały 
zastęp  o lbrzym ich  sta tków , począw szy od 
Dcvastation. a w łoska flota poszła zaraz za 
je j p rzykładem , rozpoczynane r. 1873 budo­
wą sta tk u  Duilio. Z ukończeniem  w r. 1876 
budow y tego okrętu , którą po kilkakroć m u ­
siano zaw eszać z powodu opóźnienia się m a- 
te rya łu  budow lanego, sprow adzanego z F ra n - 
cyi i A ng lii, m arynarka  w łoska Btanęła obok 
p ierw szorzędnych  w E u ro p ie  i w sku tek  co­
raz now ych na o lbrzym ią skalę p rojektów , 
prześcigających  n iek iedy  angielsk ie, poczęła

zw racać n a  siebie pow szechną uw agę Jakoż 
bez kw estyi, m arzenie W łoch o potędze m o r­
skiej pierw szego rzędu , p rzesta ło  ju ż  być 
m arzeniem , lecz urzeczyw istn ia  się w całom  
znaczeniu tego w yrazu. P ro je k t o rg an iz ac ji 
floty z r. 1877 u s ta lił cyfrę zdatnej do za­
czepnego boju m ary n a rk i na 16 okrętów  
pierw szej k la s y , 10 okrętów  2 klasy i 20 
okrętów  3 klasy. Do w ym ienionych  jako 
sta tk i p ierw szej klasy zaliczyć obecnie n a l e ­
ży Duilio , Dandolo, Italia  i Lepanto , 
z k tórem i tylko kilka okrętów  floty a n g ie l­
skiej m oże w spółzaw odniczyć. C ztery  n a s tę ­
pne, które m ają być dopiero zbudow ane, od­
pow iedzą rów nie ideałow i w łoskiej m ary n ar­
ki, gdyż m ają to być najpo tężn ie jsze o lbrzy­
m y w pośród okrętó  v pancernych . Z po­
spiesznym  rozwojem  m arynark i idzie ręka 
w rękę rozwój i u lepszenie system u to rp e ­
dowego. N aczelne w ładze m arynark i w łoskiej 
zw róciły  n a  tę  gałęź baczną uw agę i po­
szły  w tym  w zględzie za p rzyk ładem  re - 
organizacyi floty niem ieckiej Za w ażną 
okoliczność poczytać należy rozporządze­
nie, znoszące korpus liniow ego wojska dla 
okrętów . O becnie w sku tek  ćw iczeń p rz e p i­
sanych  dla korpusu m ajtków , k tórzy  m ają 
być w ykształcen i w broni ja k  p iecho ta  lin io ­
wa, n iepo trzebne ju ż  będą bataliony sp e c ja ln e  
dla okrętów . W łoska m arynarka  może w is to ­
cie poszczycić się tem , że do służby  sw ojej 
rek ru tow ać będzie ludzi tylko z w ybrzeży i 
w ten  sposób n ie pozbaw i wojsk lądowych 
znacznego koutyngesu  zdolnych  do broui. 
O sta tn ie  posiedzenia parlam en tu  w łoskiego 
zajęte były  d y sk u s ją  nad uzupe łn ien iem  k o r­
pusu oficerów m arynark i. M inister m a ry n a r­
ki u p ie ra ł się przy zam iarze kształcen ia ofi­
cerów  tylko w akadem ii m arynarsk iej i wy- 
k luczeuia zupe łn ie  od aw ansu korpusu  pod­
oficerów  Z am iaru  sw ego jed n ak  n ie prze- 
p a rł w zupełności, ale z pew ną m odyfikacją, 
uchw alono bow iem , że kapitanow ie m ary ­
nark i handlow ej m ogą w w ypadku wojuy 
pełn ić służbę oficerów n a  m niejszych s ta t­
kach, przeznaczonych do służby  w d e p a r ta ­
m entach , jednakże pod w arunkiem , że k aż­
dem u z tak ich  kom endautów  przydany będzie 
oficer m arynark i w ojennej z czynnej służby . 
T aka orgauizaoya u ła tw ia  flocie n iezm iern ie  
każdoczesną gotow ość wojenną. R zućm y n»- 
koniec okiem  na siłę liczebną w łoskiej m a­
rynark i wojskowej. Po dokonanem  w roku 
bieżącym  pom nożeniu korpusu oficerów, m a­
rynarka  w łoska liczy 5 w iceadm irałów , 9 
koD tr-adm irałów , 34 kap itanów  okrętów  li­
niow ych, 40 kapitanów  fregat, 20 kapitanów  
korw-rt, 206 podporuczników  lin iow ych  i 146 
podchorążych. N orm alny  e ta t kadetów  w y­
nosi 80  Cyfra n iższych  stopni i szeregow ­
ców ma po zrealizow aniu zm ian we flocie 
w ynieść :'413 podoficerów  i 9887 szerego­
wych. B udżet m arynark i w ynosić w tedy bę­
dzie 52 ,484 ,910  franków .

(Odstąpienie Dulcigna).
S u łtan , jak  w iadom o, u daw ał się do c e ­

sa rza  W ilhelm a z prośbą o pośredn ic tw o  w 
obecnem  przesilen iu , a naw et, jak donoszono, 
m iał to czyuić dw a razy, o tizym ując zaw ­
sze jedną  odpow iedź — życzliw ą, ale od ­
m ow ną. Być może jednak , że urzędow ej 
odm ow ie tow arzyszyły, lub nas tąp iły  po niej 
jako  półurzędow y objaw  życzliwości dobre 
rady. k tóre poseł niem iecki w K onstan tyno ­
polu, hr. H ato fe ld , p rzed łoży ł su łtanow i n& 
au d y en cy i, m ianei w sobotę d n ia  9 b. m. i 
ow ocem  tych rad była zapew ne uchw ała  
bezw arunkow ego opuszczenia D ulcigna. A że­
by uzyskać przyzw olenie su łtańsk ie  n a  ten  

ak t uległości, h r. H atzfeld  nie po trzebow ał 
straszyć  su łta n a  G ladstonem , zgodą eu rope j­
ską i flo tą  europejską. Owszem je s t bardzo 
praw dopooobnem , że d rogą postrachu  m óg ł­
by n ie  uzyskać celu. N astręcza ła  m u się 
daleko przy jem nie jsza dla dyp lom aty  a rg u - 
m entacya, m ógł p rzedstaw ić su łtanow i, że 
te n  krok będzie zręcznym , że przeszkodzi 
w ykonauiu  postanow ień  ju ż  pow ziętych  na 
podstaw ie propozyeyj angielsk ich , że doda 

czy n  do s łow nych  zapew nień no ty  tu reckiej 
z d n ia  3 października, a tem  sam em  nada 
tej nocie większą w agę, zm usi m ocarstw a do 
ponow nego i życzliw szego zastanow ien ia  się 
nad  n ią  i dopom oże do zw ycięztw a polityce 
n iem ieck ie j, popieranej p rzez A ustryę  iE ra n -  
cyę. a skierow anej p rzeciw  m ięszaniu się 
zb ro jnem u  w spraw y tureck ie. T akie p rze d ­
s ta w ien ie  rz -czy  m ogło  bez tru d n o śc i trafić  
do  p rzekonan ia  su łtana , n ie  zaś pogróżki, 
k tó re  n ie  od dzisiaj się datują, a dotychczas 
wcale nie sku tkow ały . Jeżeli tak było, a 
w szelkie praw dopodobi ństw o każe w nosić, 
że tak być m usiało , je s t  to znakiem , że jak  
z jednej s tro n y  A n g v a  w duchu  szybkiej i 
en e rg iczn e j akcyi w zięła inicyatyw ę, tak z 
d rug ie j biorą ją  N iem cy  w k ie runku  w p ro st 
p rzec iw n y m  i o ile dzisiaj w nioskow ać m o­
żna , zapew ne w iększość m ocarstw  pociągną 
za sobą. W każdym  razie w sku tek  postanow ie­
n ia  P o rty  sy tuacya zu p e łn ie  s ę zm ien iła  i 
to  w siiosób korzystny  dla P o rty . U ch w ała  
u stąp ien ia  D ulcigna n ic innego  zapew ne nie 
znaczy  tylko to, że P o r ta  da rozkaz u s tą p ie ­
n ia  B iza-baszy , n ie  idzie jed n ak  konieczn ie



za tem , żeby A lbańc iycy  odstąpili spornego 
te ry to ry u m  dobrowolnip. W razie ich  oporu 
Czarnogórcy będą m usieli walczyć, a flota 
po łączona zm uszona p o p e ra ć  ich działan ie 
n ie  będzie m ~gla udać się na A rchipelag , 
w ynik ła zaś z tsd  zw łoka sprzyjać będzie 
dabzym  układom , w k tó rych  N iem cy użyją 
zapew ne w szelkich  środków , aby spraw ę za­
ła tw ić  bez sprzecznej z trak ta tem  berlińsk im  
in terw encyi.

Że tak iem  je s t d ą ieu ie  N iem iec dow odzi 
następu jący  te legrafow any kom unika t o po­
lityce n iem ieckiej, k tó ry  s ta ra  Presse o trzy ­
m ała  ze  s tro n y  n ie publioystycznaj, lecz 
ze ź ró d ła ,  do k tó rego  w ysoką przyw iązuje 
wagę.

„Z w iarogodnego  źródła dyplom ątycz- 
nego, gdyż od jednego  z n iem ieckich  m ę­
żów stan u , dow iaduję się, że w B erlin ie  m i­
mo n iechęci spow odow anej sam ow olną i sa ­
mi bójczą postaw ą T urcy i, zdecydow ano się 
obstaw ać przy  stw orzonem  przez berliński 
tra k ta t i konferencyę status quo na pó łw y­
spie B ałkańsk im . N iem iecko -austryack ie  p rzy ­
m ierze obsta je g łów nie  za przeprow adzeniem  
trak ta tu  berlińsk iego  i dom aga się, ażeby 
dalszy i osta teczny  rozwój stosunków  na 
pó łw ysp ie bałkańsk im  został usankcyonow a- 
n y  n ie  p rzez  je d n o  m ocarstw o, lecz przez 
E uropę. G dyby T urcya  i nadal jeszcze opie­
ra ła  się oddaniu  D u lc ig n a , to N iem cy i 
A ustrya , a  n iew ątp liw ie także i F ran cy a , nie 
w ezm ą pod żadnym  w arunkiem  udziału  czy n ­
nego w akcyi m orskiej. Jeżeli A nglia  i Ros- 
sya, a m oże zresztą  i W łochy, zechcą w y­
stąp ić nadal czynnie z dem onstracyą flot, to 
n ie  będą tego m ogły  żadną m iarą  uczynić 
n a  podstaw ie m andatu  reszty  m ocarstw . J a k ­
kolw iek tak w B erlinie, jak  w W iedniu  i 
P ary żu  zgadzają się z m yślą w yw arcia n ac i­
sku n a  P o rtę , z d rug iej strony  jednakże w 
raz ie  akcyi in n y ch  m ocarstw , k tóraby  dopro­
w adz iła  do w ojny z T urcyą, istn ieje  zam iar 
n ie ty lko  pozostaw ien ia w yłącznej odpow ie­
dzialności m ocarstw om  w yzyw ającym , ale za­
razem  zapobieżenia wszelkiej dowolności w 
rozstrzygn ięc iu  losów półw yspu B a łkańsk ie­
go. W ty m  duchu , jak  m nie zapew niał dy ­
plom ata, by ła zawsze czynną w K onstan ty ­
nopolu dyplom acya niem iecka. M ylnem  je s t 
zatem  m niem anie, jakoby  w K onstan tynopo­
lu dyplom acya rossyjska w yw ołała g łów nie 
opór P o rty  w spraw ie D ulcigna. B rzm ienie 
naśw ieższej n o ty  tureckiej, z w yrażonem i w 
niej życzeniam i co do B um elii w schodniej i 
B u łgary i, i sum aryczne położenie nacisku na 
tra k ta t berlińsk i, przekonyw a dow odnie, ń  
rad y  B osDyi n ie  znajdują bynajm niej posłu ­
ch u  u wysokiej P orty . W ysłan ie n iem ieck ich
urzędników  i ofice.ów  do K onstantynopola, 
sposób przy jęcia  przez N iem cy udziału  w de- 
m onstracy i flot i uw agi godne ogłoszenie w 
Nordd. Allg. Ztg. 18 protokołu  kongresu  
berlińsk iego , sę dość przekonyw ającem i ozna­
kam i konserw atyw nej polityki kanclerza nie 
m ieckiego w zględem  W schodu i dążności do 
u trzy m an ia  status quo n a  półw yspie bałkań­
skim . D yplom acya n iem iecka prześw iadczona 
je s t  o trw ałości i sku teczności takiej po lity ­
ki, p rzynajm nie j dopóty, dopóki G ladstone 

stać będzie u s te ru  A nglii."

K R O N I K A
— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od­

będzie się ju tro , we czwartek, o godzinie 6 
wieczorem. Na porządku dziennym między 
innem i: wybór jednego członka do kom isji fun­
dac ji ś. p. Bomana D uebeńskiego; wnioski 
względem najmu lokalaości na przytuliska ogrze­
wane i względem zaprowadzenia stałego po­
rządku jazdy gościńcem Żółkiewskim po otwo­
rzeniu tamże ruchu kolei konnej; wnioski w 
Bprawie fundacji stypendyjoej im. Karola Ki 
Belki i w sprawie wyboru członka pow. komisyi 
szacunkowej dla miasta Lwowa, oraz jego za­
stępcy.

* Z a p i s k i  p o l i c y j n e .  Skradziono p. 
A K. z pomieszkania pod i. 7 przy ulicy Ada­
mowej srebrny zegarek, anker o 15 kam ieniach, 
i parę butów, panu K. L. z pomieszkania pod 
1. 7 ul. Jabłonow skich czarną kaszmirową su 
knię, popielaty płaszcz, popielaty dam ski sur- 
ducik i biały parasol. — Złożono w policji złoty 
damski zegarek o dwóch kopertach z monogra­
mem L  Z., znaleziony 6 b. m. przy ulicy Czar­
neckiego. —  Pan W. D. zgubił na placu Ber­
nardyńskim  18 zł. w banknotach

—  M o r d e r c a  listonosza H ittm anua w 
W iedniu, Józef Burkart, w całej ci bości po­
chowany został w noi-y na wtorek, po odbytej 
sekcji na klinice wiedeńskiej.

—  'W ie lk i  p o ż a r  zniszczył słynną roz 
miarami przędzaluię bawełny w Greenoek, w 
Szkocyi, własnośó firmy Fleming, Eeid & Cornp. 
Straty wynoszą około milioua zł. Pożar przy­
praw ił 900 robotników o zarobek.

— Z a m a c h  p r z e d  s ą d e m . W sodzie 
powiatowym w Mogilnicy, na Szląsku, oska­
rżony Macał strzelił do bednarki Peszyny w 
chwili, kiedy jako świadek m iała zeznania 
swoje stwierdzić przysięgą. Kula utkw iła w 
grubych fałdach sukni, nie zraniwszy ciała.
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  W ie r a  Z a z u l i c z ó w n a ,  która obe­
cnie jest stałym  współpracownikiem wydawa­
nego przez Feliksa P yata w Paryżu czasopisma 
Commune, w numerze tegoż z dnia 6 b. m. 
podpisała swem nazwiskiem pierwszy swój ar 
tykiił. „Obywatelka" Zazuliąffiwna zdaje w nim 
Bprawę "z ruchu rewolucyjnego w Rossyi.

—  G ro b y  r o d z in y  Z a m o js k ic h ,  znaj 
dujące się w podziemiach kaplicy zamojskiej#; 
w roku b eżącym, donosi Oaz. Lub. zol 
stały  znacznie rozszerzone. Podobno moją tan* 
spocząć zwłoki kilku członków rodziny Za­
mojskich, sprowadzone z zagranicy W  grobach 
kaplicy zamojskiej spoczywają wszyscy ordy­
naci począwszy od wielkiego kanclerza Jana, 
którego portret zdobi ściany tej kaplicy.

  W y s ta w a  t u a i c t  najnowszej mody
otw arta została dnia 3 b. m. w Luwrze pa­
ryskim. vV ciągu pierwszego zaraz dn ia zwie­
dziło wystawę 77.000 esób, przeważnie oczywi­
ście płci piękuej. Sprzedaż wystawionych oka­
zów przyniosła w jednym dniu 1,438.407 fran­
ków- za same suknie .Jedwabne wpłynęło 600 
tysięcy franków, za narzutki 93 .000 franków.

_  S p r a w c a  k r a d z i e ż y  20 .000  zł. w 
papierach wartościowych z biurka radcy sądu 
krajowego w W iedniu, p. Drosza, po siedmiu 
miesiącach (kradzież dokonaną została w maren) 
w ykryty został przed kilku dniami. Je s t nim 
według wszelkich poszlak młody pewien pra­
ktykant prawny, który był zatrudniony w b iu­
rze poszkodowanego.

  O p r y s z k i  dnia 4 b. m. napadli na
dw ór w posiadłości ziem skiej p. E m eryka S teina 
w  K órtvaiyes, s trze la li do m ieszkańców  k ilk a ­
k ro tn ie  i cszli w  końcu dokonaw szy znacznej 
g rabieży. Od dłuższego już czasu ban d a  ta  n ie ­
pokoi okolicę w,-pomnioną.

— Ś la d y  j a s k i n i  z b ó j e c k ie j  znale­
ziono w tych dniach przy sypaniu szosy we 
wsi Hohendorfie w Malborskiem. W miejscu, 
gdzie niegdyś były pokoje gościnne spalonej 
przed laty karczmy, odkopano skielet młodego 
na pozór mężczyzny, który jak  się zdaje już 
ze 25 lat spoczywał w ziemi. Na grzbiecie 
skieletu leżał ciężki kamień, a w czaszce w i­
dać było kilka skaleczeń, pochodzących od 
uderzenia ostrem narzędziem. Obok w ogrodzie, 
koło kuźiii kowala, znaleziono kości kilku ciał 
ludzkich, oraz skrzyneczkę zc zwłokami dziecka, 
zupełnie już zepsutemi.

—  S ia m s k i  k s ią ż ę  Prisdang, b ra t s try ­
jeczny panującego króla siamskiego, przybył w 
tych duiaoh ;ia Londyn do Berlina, ażeby n a­
stępcy* tfonu niemieokiego wręczyć osobiście 
insygnia orderu S łonia Azyatycki książę liczy 
la t 2S i jest w swej ojczyźnie uważany za 
biegłego dyplomatę. Je s t on wzrostu średniego, 
oery ciemnobrunatnej, oczy i włosy ma czarne. 
Mówi i pisze poprawnie po angielsku i ubiera 
się podług mody angielskiej.

— W y b o r y  a m e r y k a ń s k i e .  Z New 
Jorku donosi depesza telegraficzna: W Indyanie 
ag itac ja  wyborcza toczy się w sposób bardzo 
nam iętny. W mieście Shelb.ywille przyszło do 
starcia puiniędzy demokratami a republikanam i, 
w którem szeryf z o s ta ł  zabity, zaś ad.juokt i 
k ilka innych osób doznało uszkodzenia I  w 
m ie jscow ości E v an sT ille  z powodu ag itac ji wy­
borczej kilka osób zostało skaleczonych strza­
łam i rewo! wernwenii.

—  D o z o r c a  h a r e m ó w  s u l t a ń s k i e h ,
który zalicza się do najwyższych dygnitarzy 
państw a Osmanów, Nurredyn Aga, zakończył 
w tych dniach życie w Konstantynopolu w 79 
roku życia, pozostawiając ogromuy majątek. 
N urredyn Aga przez 60 lat pozostawał w służ­
bie u dworu sułte.ńsbiego. Posiadał najwyższe 
ordery i odznaki tureckie, a co ważniejsza, był 
w wielki.,h łaskach u su łtana, który oddał 
swój jach t prywatny na przewiezienie /."łak  
swojego sług. na cm entarz przy moszei „przy- 
pasania miecza". Następcą Nurredyna w go­
dności „K isslar Agassiego" został dotychcza­
sowy podskarbi dworski, Uafiz Benjun Aga, 
który przy tej sposobn Ani otrzym ał wysoki o r­
der. Ministrowie i wszyscy wvżsi dostojnicy 
duchowni i cywilni złożyli nowemu dygnita 
rzowi g ratu lacje . K isslar Aghassi równie jak 
wielki wezyr i szeik ul-Islain ma ty tu ł „Jego 
W ysokość".

— L ic z b a  ż y d ó w , rozrzuconych po 
całej kuli ziem kiej, według zestawienia nowo 
jorskiego czasopisma Jonrn. of Comnierce, 
wynosi obecnie przeszło 7 milionów, z który h 
na poje dyń. ze kraje p m . a l n :  na Austryę 
1.475 00(j. Francyę 50.000, Niemcy 512 000, 
Bossyę 2,621.000, H dandyę 70.000, Włochy 
3 5 0 0 0 ,  Hiszpanię i Portugalię 4 .0 'i(), n r 
Szweoyę “i Norwegię 2.000, Wielką Brytanię
60.000, Tur -yę 100 ł!00, na Stany Zjednoczone
500.000, z których ok.>io 70.000 żyje wt No­
wym Jorku. vv A-yi z |je  ogółem 200.000 ży­
dów, z których 20 ' '00  w ludyech wschodnich 
a 25 000 w Pdlesttnie. W Afrt ce ż\ je blisko 
J 00.000 żydów, po największej części w Al­
gierze

(r) D la  s m a k o s z ó w . W Londynie ukon­
sty tuow ało  siy pod nazw ą Tka Knife uud For/c 
Club (k lub  noża i w idelca) tow arzystw o m a ’ 
jące na celu reformę kuchni angielskiej Pro- 
motorowie tego nowego ruchu  ku linarnego  za ­
m ierzają u tw orzyć v; L ondynie p raw dziw e cen­
trum  gastronom iczne, z któregeby na całe p a ń ­
stwo angielsk ie  prom ien iow ały  praw dziw e, ro -

października 1880.

zuuiowane przepisy sztuki kucharskiej. Zamie­
rzono tam uorganizować propagandę doktryn 
p. Brillat Sąvarin, propagan ię, któraby spro­
wadziła zupełną rew olucję w pokarmach nawet 
najniższych klas ludowych.

(t)  F o to f o n .  Cudowne odkrycie prze­
chodzące wszystko, co dotąd wynaleziono na 
drodze naukowej, przychodzi uam znowu ze 

peanów  Zjednoczonych Ameryki (CZy nie ka­
czka ?) Profesor Bell, wynalazca telefonu, wyka­
zał według dzienników am erykańskich i 's tw ie r­
dził szczegółowemi doświadczeniami, z których 
sprawozdanie odczytane było w towarzystwie 
zachęty nauk, że bez żadnych drutów komuni­
kacyjnych, jakich potrzeba w telegrafach i tele­
fonach głos może być przesyłany z jednego 
punktu na drugi za pomocą samego tylke pro­
mienia św iatła . Podstaw ą aparatu  przyjmują­
cego, to jest na stacyi, do której głos ma być 
posyłany, stanowi znane chemikom, dotąd nie- 
mające prawie żadnego za s to so w a n i w sz tu­
kach i przemyśle ciało proste, czyli pierwia­
stek chemiczny nazwany selen. Kierując kształt 
czyli charakter w ibracyj głosowo-świetlauyeh 
na to ciało, można kontrolować ilość i jakość 
głosu, i otrzymywać wszystkie odcienia roz­
maitości głosu ludzkiego. Profesor Bell prze­
m aw iał w ten sposób z pomocą promieni sło­
necznych, na odległość 200  metrów. Dostate­
cznym je s t, żeby osoby chcące rozmawiać w 
braku drutu komunikacyjnego, mogły s ię wza­
jemnie widzieć. J e s t to dopiero początek wyna­
lazku, który może zapowiada nowy przewrót 
w komunikacyi m yśli między oddalonemi od 
siebie osobami.

(r) D z ie je  o m n ib u s ó w .  P ierw sza myśl 
tego demokratycznego rodzaju lokom ocji, przy­
pisywana uczonemu Błażejowi Pascal, została 
wprowadzoną w wykonanie w Paryżu' w 1828 
roku. Puszczono zrazu w ruch t r z y n a ś c i e  
powozów tego rodzaju i pomimo tej feralnej cy­
fry po upływ ie roku iu teresa nowego przed­
sięwzięcia tak  pomyślnie poszły, i a iiczba pu­
szczonych w obieg powozów dosła do 92. W 
roku 1855 rozmaite pojedyóoze przedsięwzięcia 
na tej drodze złączyły się w jedno t o w a r z y ­
s t w o  o m n i b u s o w e ,  które do samej służby 
w obrębie Paryża używało już 400  powozów. 
Obecnie, w sierpniu 1880 roku li .zy się w P a­
ryżu 625 omnibusów, z których trzecia część 
wielkiego modelu, z zaprzęgiem trzech koni u a 
równej drodze; 239 omnibusów na kolejach 
konnych (tram w ay) 57 powozów obsługujących 
W ersal, Sevres i V inceunts i  13 (znowu trzy­
naście) małych pomocniczych omtPbusów na 8 
to 10 osób, razem 934  powozów d ii samych li-- 
nij t o w a r z y s t w a  o m n i b u s ó w  Do tego 
dodać należy 112 powozów kolei koun«j połu- 
duiow. j i 89 takiejże kolei północnej, należą- 
cyoh do osobnego towarzystwa. Razem 1.135 
omnibusów, które codziennie przewożą pasaże­
rów na wszystkie strony Paryża z jednakowe- 
mi w arunkam i opłaty. W edług najświeższych 
raportów, powozy tow arzystw a omnibusów prze­
wożą dziennie 5 8 5 .0 0 0  osób, powozy tow arzy­
stw a południowego 78.000 , północnego 63.000, 
razem 72fi.000 pasażerów, to jest mniej więcej 
trzecią część ogółu Indnośei stolicy. Doliozyw- 
szy ruch statków  parowych na Sekwanie tak- 
zwanych Mouohes i H irondell -s i omuibusów ko 
lejowych, tudzież przejazd pociągów na pasie 
kolei, otaczającej Paryż, można śm ia ł ' liczyć, 
że połowa ludności Paryża posługuje się co­
dziennie temi, stosonkowo niezm iernie taniemi 
środkami lokomocji, a  mimo to jeszcze przeszło 
10 .000  fiakrów prawie nigdy nie próżnuje, 
chociaż i prywatnych powjzów nie brak  w 
Paryżu.

Zakład Ossolińskich.
□  U roczysto, doroczna posiedzenie Z a ­

kładu  nor. im  O sso lińsk ich  zagaił wczoraj 
w zastępstw ie n ieobecnego  >.urato a, J . E h r  
K azim ierza K rasickiego, d y rek to r b blioteki, 
d r W ojciech Kętrzyń->k'i. S ekretarz lite rack i 
Zakładu, p. K lem ens K au teck i, o d c z y a ł  n a ­
stępn ie  spraw ozdanie z czyna olei tej in s ty ­
tu c ji  z osta tn iego  ro k u , pośw ięciw szy n a  
czele sw ego p rzem ó w ien ia  słów  kilka w aż­
nem u w dziejach Z ak ład u  w y p ad k o w i: d ru -  
gini ju ż  z r;olei odw  e.izi nom  jakiem i go p .zed  
in esiącem  raczy ł n a j1 M iłościw ej zaszczycić 
Cesarz F ranciszek  J ó z e f  Przeszedłszy  do 
czynności zarządu b ib lio tek i. . zw raca p. K. 
uw agę na k ierunek  podejm ow anych  w n im  
od d łuższego czasu pi.MC, k tórych  g łów nem  
zadaniem  i ceF m  jes.t zarządzenie w szyst 
kiego, coby z-rów no  uczonym , ja k  in telii- 
geritneftni ogół. w i u ła tw iło  m ożność kor y 
sian ia  z Zakładow ych zbiorów  N ajp iln ie j,zą  
pod tym  w zględoni pr* cą by jo dokonanie 1 
w ydruk w anie rea ln eg o  katalogu rękopisów , 
o k tórych treści do tych  cz-mo y m w en larz  
zaledwie b a rd <o słabe i tiied o k łid n e  daw ał 
wyobraz.-tiie. Owocem  z gó rą  trz  'ch le to ic h  
trudów  jest ogłusz >uy prp.ed kliku m iesiącam i 
pierw szy, d w u d z ie -to ark u szu w y  zeszyt k a ta ­
logu rękopisów , po który m nas tąp ią  n ie b a ­
wem d Isze.

N iem niej p o trzeb n y  u  w każdej zasób 
niejszej b ib lio tece  je s t  p rzedm io tow y  katalog  
druków , do k tó reg o  też tram o  w zrastającego

ru eh u  i licznych czynności bieżących p rzy ­
stąp ił oddział b iblioteczny. W praw dzie już  
przed trzydziestu  blizko laty (1851) rozpo ­
częto robotę w tym  celu i prow adzono ją  
przez lat d e r y ,  1 <>z przerw aw szy raz tę 
czynność z powodu innych  zajęć, przed*w - 
szystkiem  zas z >owodu w ydaw nictw a słuw - 
tiika Lindego, n igdy juz do niej nie powró 
cot.i.o, a przysposobi ne w ‘ągu ow ych kilku 
lat m ateryały  okazały się dziś n ieuży teczue- 
ud  gdyż przew żn* ich większość, sp o rzą­
dzona przez stypendystów  i nie d >sć w y­
kształconych p'!.arzy, wiele p id w zględem  
dokładności i popraw ności pozostaw ia do ż y ­
czenia N ie brak w praw dzie i dobrze n a p i­
sanych kartek, lecz n iezbędne w razie u- 
w zględuienia u.h kolacyono wania w szystk ich , 
jak  wykazało aośw  adczauie, w ię.v jby  zabrało  
czasu, niżby go było po trzeba n a  vrygoto- 
wanie now ych.

P raca  ta  je s t już w pełnym  b iegu . 
Od pewnego czasu sp isu ją kartki dwaj n a j­
zdolniejsi stypendyści, rozpoeząw szy od dz .a łu  
polskiego i w ziąwszy za podstaw ę abecadło- 
wy katalog kartko r/y. T y tu ły  d ługie s k ia  aią, 
bacząc jed n ak  zawsze, aby n a  tem  n ie u c ie r­
piała jasność i zrozum iałość; w razie zaś, je ­
śli nap is jako zbyt ogólnikow y nie je s t dość 
jasny , lub n ie daje dostatecznego w yobraże­
nia o treści, uzupełn ia ją  kartkę, dodając datę  
lub określając bliżej spraw ę do której się 
odnosi —  wreszcie podają w iadom ość o póź­
niejszych edycyach danego dzieła. N ajw aż­
niejszą i najtrudu ie jszą  rzeczą przy  u k ład z ie  
przedm iotow ego katalogu je s t obm yślen ie 
praktycznego i um iejętnego podziału , p rzy  
wyborze ktorego trzoba zarówno unikać za 
daleko posuniętej spec ja lnośc i, ja k  niem niej 
zbytniej ogó ln ikow ości; w d rug im  bow iem  
razie katalog n ie  odpow iadałby w d o sta te cz ­
nej m ierze potrzebie, k tóra go w yw ołała , w 
pierw szym  zaś najprzód  trzebaby  specyal- 
nych  s ił naukow ych do wielu gałęz i w iedzy, 
które w Zakładzie nie znajdu ją re p re z e n ta n ­
tów', nad to  zaś przy książkach, w chodzących 
sw ą treścią w zakres kilku działów , w y p a ­
dłoby dodaw ać zby t wiele odsyłam y. Z tego 
powodu odrzuccno stanow czo daw niejszy po ­
dział n a  127 działów  i poddziałów, o ja -.im  
w spom ina spraw ozdanie z r. ł8 5 4  a p rzy ­
ję to  za norm ę podział katalogu rea lnego  B i­
blioteki Jag iellońskiej, obejm ujący w sobie 
następne p rzedm io ty : 1 teo log ię ; 2 filozofię;
3 klassyków  rzym sk ich  ; 4 lingw is tykę; 5 h t-  
storyę po lską ; 6 historyę pow szechną; 7 h i- 
sto ryę lite ra tu ry ; 8 po~szyę; 9 p o w ieść ; 10 
m a tem a ty k ę ; 11 nauk i p rzyrodzone; 13 g e ­
ografię; 13 p ed ag o g ik ę ; 14 nauki po litycz­
ne i p raw n ic ze ; 15 czasopism a i dzieła zb io ­
ro w e ; 16 lite ra tu rę  d la  ludu i dla dzieci.

B iecz  natu ra lna , że głów ne c- dui.«łf 
nie w ykluczają bynajm niej stosow nych pod ­
działów , o k tórych  już decydują g łów n ie  
m iejscow e potrzeby.

Obok tych zachodów około w ygotow ania 
katalogu, należało w innym  kierunku  wytęe.yć 
usiłow ania, jeśli Z akład  ma pod każdym  wglę- 
dem  odpow iedzieć sw em u piękuem u zadauiu  
i uczynić zadość po trzeb ie uczonego św iata 
i m yślącej pow szechności. Z achw iany siln ie 
s tan  finansów  Z akładow ych n ie dozw alał 
daw niejszem u zarządow i zaopatryw ać b ib lio ­
teki w now sze pojawy lite ra tu ry  krajowej i za­
gran icznej. B yw ały la ta  tak sm utne, że n ie  
kupow ano wcale książek, bywały inne w k tó ­
rych  nabyw ano zaledwie drobną cząstkę tego, 
co nabyć koniecznie w ypadało. Z tych  sam ych 
powodów dzieł n ielicznie kupow anych  i n a d ­
p ływ ających  z ofiar ogółu albo wcale nie 
daw ano do opraw y, albo w zb y t szczupłej 
liczbie, tak  że pozostały  dotąd całe szafy 
/b ro szu row anych  tylko pub likacy i, które na 
tera zan iedban ia  n iekiedy znacznie ucierpiały . 
D la zapobieżenia dalszym  szkodom , n iem n ie j 
d la uzupe łn ien ia  biblioteki braknącem i d z ;e -  
łam i, podw yższyła kurato rya na w niosek k u ­
stosza znacznie kw oty przeznaczone na za- 
kupno i opraw ę książek, zalecając obok no- 
w oś-i nabyw ać w drodze an tykw arsk iej s y ­
stem atycznie starsze a ważne pubhkacye, 
k tórych  Zakładow i nie doataje. Sum a. p rz e ­
kazana w tym  roku na zakupno książek, w y­
nosi >00 z ł r , na opraw ę 1000. Z w ażniej­
szych tegorocznych  zabytków  zasługu ją  na 
w zm iankę: b iblia S zarfenbergerow ska z r. 
1 5 7 5 , p ism a F au sta  S ocyna , czasopism o 
S ylw an (w 24  tom ach) nowe zupełne w y­
danie pism  Leopolda B ankego w 46  tom ach  
i t. d. O b"k tego kom pletow ano p ism a c z a ­
sow e, zalecające s ę wyższą literacką lub h i-  
s tu r je z n ą  w artością, jaku też zbiór po litycz­
nych  broszur z najuow *z\ch  czasów .

Rów uocześ ,ie z tą skw aoliw ością w na 
b y * a u i.i w ażnych w ydaw ui-tw , sz ła  ręka  w 
rękę uli t r a s  b o ju -sć  społeczeństw a, k tó re , jak  
zw ykle d a .|d , ezczodrobliw em i datkam i po- 
mnaż-.ło zakładow e zbm ry. Z pośród licznych  
i cennych  darów , najw iększym  |e s t d a r ś. p. 
A utouiego  S /n e id e ra  który bez ośrednio  przed  
śm ierc ią  w szystkie swe zbiory p rzekaza ł Za­
kładow i Z najdujące się m iędzy n iem i d ru k i 
doeh dzą do pow ażnej cyfry 1019 d z ie ł w 
1342 tom ach  ; rękopisów  je s t 23. B ib lio tecz­
ka ta  odnosi się przew ażnie do archeologii i 
n auk  p -k rew  iy e h  , k tóre były specyaluością 
n ie stru d zo n eg o  zbieracza. Jako  m a te ry a ł do 
najnow szej h is to ry i w arto  też w ym ienić na­



desłaną z W ilna k o le k c ję  ośm dziesięciu dz ie ł 
i b ro szu r ro ssy jsk ic h , w ydanych  od r. 1863 
w kw estyi polskiej n a  L itw ie, m iędzy k tó re- 
m i znajduje się s ły n n y  „zbiór rozporządzeń 
h r . M ichała M ikołajew icza M uraw jew a w 1. 
1864- -1865 d la  północno - zachodnich  g u - 
b e rn ij .“

Zgodnie z tra d y c ję  la t poprzednich , od ­
było się w  b ib lio tece dw ukro tne skon tro  w y­
pożyczonych k s ią ż e k , oraz częściow e skon tro  
od 55 .000] do 75 .000  dzieł. N a  m iejsce sę ­
dziw ego p. K rechow ieckiego, k tó rem u przez 
w zg ląd  n a  jegc dziesięcio letn ią służbę udzie­
liła  ku ra to rya  rocznej z a p o m o g i, pow ołanym  
zosta ł n a  drug iego  sk ry p to ra  d r. F ry d e ry k  
P appee , k tó ry  n as tęp n ie  o trzy m ał zlecenie, 
aby w godzinach  pozasłużbow ych za osobną 
rem u n eracy ą  zajął się uporządkow aniem  n ie- 
za regestrow anych  do tąd  m o n e t , k tó rych  li­
czba doszła już  do dw óch tysięcy.

Z w ykazu sta tystycznego , podanego dla 
w ykazania w zrostu Z akładow ych zb io rów , do­
w iadujem y się, że inw en tarz  dzieł d rukow a­
n ych  un ika tów  wynosi obecnie 75 .665 , du 
bletów  5603, rękopisów  2367, ry c in  23.487, 
rzeczy m uzealnych  1768, że w ięc dz ie ł d r u ­
kow anych  un ikatów  przybyło  150, dubletów  
603, rękopisów  122, ry c in  975, rzeczy m u­
zealnych  111, i t  d.

P racow nia  naukow o i czy te ln ia g ó rn a  
by ły  w tym  roku Eader liczn ie zw iedzane. 
W  pierw szej w ydano 1959 czytelu ikom  806 
rękopisów , 5 .743 dzie ł, 12 .720 tom ów. P o ­
niew aż zaś p racow nia naukow a o tw artą  b y ła  
d la  publiczności przez 219 d n i , przeto  w y ­
pada dziennie w  przecięciu  n a  9 czyteln ików  
4 rękopisy , 26  dzieł, 57 tom ów . W  czytelni 
górnej w przeciągu  dziew ięciu  m iesięcy, bo 
trzy  odpadają n a  w ak ac je  i sk u n tra , było 
12.779 czyteln ików  czyli w ięcej niż k iedy ­
kolw iek, a o 1 .922 w ięcej, n iż w  roku p o ­
p rzedn im . P ozw olenie w ypożyczania książek 
do dom u o trzym ało  237 osób. W ypożyczono 
do dom u 6 .620  dzie ł w 9 .796 to m a c h , a za­
tem  w ięcej, niż kiedykolw iek, a o 1.436 dzieł 
i 1.659 tom ów  w ięcej, niż w roku poprze- 
dniem . Rękopisów  w ypożyczono 38, au to g ra ­
fów 20

M uzeum  zw iedziło  2 .807 o só b , a więc 
w ięcej, n iż  kiedykolw iek, a o 342 osób w ię­
cej, uiż w roku  o s ta tn im ; studyow ało  w n ie m  
559 osób, a  w ięc o 229 osób w ięcej, n iż  w 
poprzedn im  roku. M uzeum  rów nież pom yśl­
n ie  rozw ija się i w zrasta Do n a jcenn ie jszych  
tegorocznych  w n iem  darów  należy o fiaro­
w ana, zgodnie z w olą ś p. Z e n -n a  K rzeezu- 
now icza, przez jego spadkobierców  k o le k c ja  
num izm atów , złożona z tysiąca dw ustu  m ouet 
i rzeczy m u z ea ln y ch , m iędzy którem i nie 
b rak  s reb rn y ch  a naw et z ło ty ch , dalej dar 
śp. S znajdera k tó ry  prócz druków  i rękop i­
sów , ofiarow ał Zakładow i n iezliczoną ilośó 
zgrom adzonych  po ru in ac h  i k u rh an ach  naj- 
rozm aiszyeh  przedm iotów  archeologicznych. 
Zbiór ry c in  pem nożyli znakom icie sw em i 
ofiaram i pp. b. radca sk a rb u , A leksauder 
Schuppe, i rzeźb ia rz  - arty sta , M arkow ski.

Z obszernego w ykazu bilansow ego wy­
p ły w a , że Zakład zaoszczędził znow u 4 .408  z ł.

Po odczytaniu  spraw ozdania, n a s tą p iła  
p re le k c ja  d r. A leksandra H irsch b e rg a  na te ­
m a t: D y p lo m acja  polska za Z ygm un ta  I. 
B yła to pow ażna, choć m im o to dla szerszej 
publiczności p rzy stęp n a  rozpraw a, pełna c ie ­
kaw ych szczegółów , rzucających św iatło  n a  
p ierw szą połow ę X V I w ieku w  Polsce, k tó ra  
w  o sta tn ich  czasa. h  by ła przedm iotem  tak 
żyw ych kontrow ersy j. P a n  H irsch b e rg  s ta ra ł 
się  wykazać, że w brew  dzisiejszym  pessym i- 
stycznym  tw ierdzeniom  n iek tó rych  pisarzy, 
Z y g m u n t S tary  rozporządzał św ie tną  dyp lo ­
m a c ją . że tacy dyplom aci, jak  Łaski, D an- 
tyszek, Ciołek, Tom icki i inn i , n ie ty lko  n a ­
leżą d n najznakom itszych  mężów w Polsce, 
lecz nad to  m ogą stanąć śm iało  obok uaj- 
p ierw szych  dyplom atów  zagran icy , że w ielo­
k ro tn ie  Ooiągali w ielkie su k cesa , z k tórych  
tylko n ie  dozw alały  korzystać p o stro n n e  za 
w ik łan ia  i n ieprzew idziane w ypadki, jak  np 
n ie fo rtu n n a  klęska pod P aw ią i dostan ie się 
do niew óli sp rzym ierzonego  z Polską F ra n ­
ciszka I, króla francuskiego, lub  n ied o sta r­
czenie Ciołkowi do R zym u po trzebnego  za ­
siłku  p i-n iężnego , k tórym  m ógł był sobie 
ująć kardynałów , i p rzychy lny  dla Polski a 
n ieprzy jazny  d la  K rzyżaków  w yrok w yjednać.

R ozpraw ka d r  H irsch b e rg a  m usia ła  być 
k ró tką, bo sp raw o zd an e , jak  zw ysle, zajęło 
d u to  czasu, lubo odczytane było dość szyb 
ko. J e s t  to dla p relegentów  wielką n iedogo­
dnością i pozostanie n ią  dopóty, dopóki za­
rząd bib lio teki m e odstąp i od tradycy jnugo , 
lecz n iep rak tycznego  zw yczaju, aby zg ro m a­
dzoną publiczność raczyć tak  o lb rzym iem i 
szeregam i cyfr i nazw isk, jak  dotąd . Naszern 
zdan .e in  m ożnaby to wszystko w ydrukow ać, 
lecz należałoby słuchaczom  oszczędzić tak  
w ym ien ien ia  tylu nazw  jak  da t s ta ty s ty c z ­
nych . Z am iast podaw ać szczegółow y i w d ro ­
b n o stk i zapuszczający się b ilans, m ożna­
by ograniczyć się na w ym ienieniu  rezu lta tu , 
zam iast opow iadać, ilu w każdym  z kolei 
m iesiącu by ło  w pracow ni czytelników , ile 
n a  ich uży tek  w yniesiono rękopisów , ile 
dzieł, ile tom ów , m ożnaby  podać ogólną cy ­
frę  z ca łego  roku, za co z pew nością z g ro ­

m adzeni będą dyrekcyj szczerze w dzięczni i
obow iązani, a n ik t na tej rozum nej zm ianie 
n ie  s trac i.

Z Izby sądowej.

(Przekupstioo).
(w) W dniu 6 października rozpoczął się 

w Tarnowie eieK&wy proces liw eranta wojsko­
wego, Herza Rappaporta i dwóch jego w spólni­
ków Berła Kosehera, który był pomocnikiem 
głównego liw eranta oraz Wilhelma Albrechta, 
byłego oficera i dyurnisty  jeneraluej komendy 
w Krakowie. Kolegium złożonemu z trzech s ę ­
dziów przewodniczy radna sądu krajowego p. 
Danecki, jako asesorowie zasiadają radca sądu 
krajowego p. Szklarski i adjunkt p. Rudolf. 
Oskarżycielem je s t prokurator p. Doliński, 
obrońcami zaś adwokaci drowie Fietrzycki i 
Gałecki. Rozprawa odbywa się. wobec delega­
tów komendy wojskowej w Tarnowie i nadiu- 
tendentury w Kiakowie, kapitanów  Uhle i 
Unickiego.

W edług aktu oskarżenia Herz Rappaport 
kapitalista i przemysłowiec tarnowski był do­
staw cą c h le la  i owsa dla garnizonu w Tarno 
wie w roku 1878, a w latach następnych do­
stawcą wszystkich artykułów . Liwerunek z r o ­
ku 1878 otrzym ał na podstawie oferty zniżo­
nej już po licytaeyi, a następny w drodze w y ­
jątkowej bez ogłoszenia licytaeyi. W połowie 
r. z. prokuratorya i władze wojskowe zaczęły 
otrzymywać doniesienia, że Herz Rappaport od 
początku liwerunku przekupuje oficerów, którzy 
odbierają artykuły  dostarczane i dostarcza ta ­
kowe w najgorszym gatunku, gdy jednak ko­
menda wojskowa tarnow ska na zapytanie pro- 
kuratoryi odpowiedziała, że dostawca spełnia 
swe obowiązki należycie, nie czyniono zatem 
dalszych dochodzeń, uważając te doniesienia za 
bezpodstawne.

W dniu 8 listopada 1879 roku nadeszły 
jednak do prokuratoryi dwa doniesienia więcej 
szczegółowe, a zawierające nazwiska i kwoty, 
jakie niektórzy oficerowie otrzymać mieli P ro­
kuratorya zarządziła zatem u oskarżonego re- 
wizyę, w skutek czego Herz Rappaport, a w 
dw a dni później jego pomocnik, Beri Koscher, 
zostali aresztowani.

Śledztwo wykryło, że Rappaport dostar­
czał dla garnizonu obleb z mąki czarnej, stę- 
chłej wyglądającej nieraz jak błoto. Do mąki 
żytniej dodawano pszeauej, również w najgor­
szym gatunku, a czyniono to dlatego, żeby cia­
sto lepiej rosło i mogło przyjąć więcej wody. 
Nadto wypiekano bochenki o 29 gram ów lżej­
sze. Do owsa Ra paport mieszał plewy i kąkoi, 
którego zakupywał po 4000  kiligramów od razu. 
Przy tern Kosoher odkupywał dostawiony owies 
od wachmistrzów. Ogólny zysk Rappaporta na 
tem oszustwie według obliczeń intendentury 
krakowskiej wynosił 12.110 zł. 58 ct.

Okazało się dalej w śledztwie, że były ko­
mendant staoyi woskowej w Tarnowie, jenerał 
hr. A rtu r  Mensdorff pożyczył od Rappaporta 
raz 800 zł., drugi raz 400 zł., na co w ystaw ił 
własnoręczne rewersy, które to kwoty jrdnak  
Rappaport, pożyczając, uw ażał za pr/epadłe, zaś 
nadiutendent w Krakowie Fustioni, który z po­
czątku w ypie-ał się wszelkiego udziału, przy­
znał się następnie, iż otrzym ał 600 zł., nie 
wprost od Rappaporta, lecz cd pewnego kuj a 
krakowskiego.

Po dwumiesięcznem więzieuiu Rappaport 
i  Koscher wypuszczeni zostali na wolną stopę, 
korzystali jednak z tego czasu na to tylko, aby 
krzyżować czynności sądu, usiłując przekupić 
przysięgłego tłóm acza pism  żydowskich, oraz 
młynarzy i wyrobników stających za świadków. 
Dziewięciu z tych ostatnich nakłonili do fa ł­
szywych zeznań, a nadto pozyskali so bie dyur- 
nistę komendy wojskowej w Krakowie, W ilhel­
ma A lb re-h ta . który przejm ował i komuniki, 
w ał im korespondenoyę prokuratoryi z komendą 
wojskową

(Sprzeniewierzenie i oszustwo).
(ó) Wczoraj rozpoczął się w Krakowie 

przed kolegium sądowem, któremu przewodni­
czy radca sądu krajowego p. Mikuszewski, a 
w którem zasiadają radca sądu krajowego p. 
Gulkowski, sekretarz sądu krajowego p. Fedo- 
rowioz i adjunkt p. Jend l, proces Józefa K i ­
c i ń s k i e g o ,  b. dyrektora tow arzystw a za­
liczkowego krakowskiego. Oskarżenie wnosi z a ­
stępca prokuratora p. L ipka, obroń :ą uskarżo 
nego je s t dr. Józef R oseublatt

Trzydziesto arkusz owy akt oskarżenia zarzu­
ca poieądnem u, że jako dyrektor towarzystwa 
zaliozkowego w roku 1875 przywłaszczył sobie 
powierzony weksel W iktora Sokołowskiego na 500 
z ł ,  że w roku 1872 jako kasyer tego towarzy­
stw a przywłaszczył sobie kwotę 100 zł., z a ­
płaconą na pokrycie w ekslu przez M ateusza 
O lasia; że jako kasyer a następnie dyrektor 
przyw łaszczył sobie 6 różnych kwot, wynoszą­
cych razem 141 zł., wniesionych w latach 1872 
— 1874 i w roku 1877 bądź na udziały, bądź 
na sp ła ty , oraz w latach 1871 — 1877 z fu n ­
duszów tow arzystw a 6  kwot wynosząoych r a ­
zem 1426 zł. 33 ct., a  z funduszów powie­
rzonych sobie w rokm 1875 cztery kwoty, ozy

niące łąoznie 1 9 2 1 zł. 50 ct., wreszcie, że zda­
jąc kasę w lipcu 1875 roku Nikodemowi Len­
czewskiemu, skorzystał z jego pomyłki i przy­
właszczył sobie kwotę 300 zł. na jego szkodę, 
wprowadziwszy go w błąd przez podstępne 
czynności i przedstawienia.

Odczytywanie aktu oskarżenia zajęło całe 
wczorajsze posiedzenie sądowe

GOSPODiRSTWO I M M L
Kredyt rolniczy.

i i .

(§) Pojęcia d łu g u  i k redy tu  byw aią czę­
sto m ięszaue w stosunku  do ro ln ic tw a i to 
przyczynia się n ie  m ało do trudności w ro z ­
w iązaniu kw estyi k redy tu  rolniczego. D ług  
w ro ln ic tw ie  je st czem ś odraiennem  od sto ­
sunku  praw nego, w k tó rym  jedna  strona, o- 
irzym aw szy pożyczkę, zobow iązuje się d ru ­
giej, w ierzycielow i, sp łacić  o trzym any  kap i­
ta ł i przypadające zań odsetki. N a tu ra  rol- 
n ic tw  a pociąga to za sobą, że niety lko taki 
d łu g  zostaje zah ipo tekow any, lecz nad to  d łu ż ­
nik i w ierzyciel m ało liczą n a  sp ła tę  kap ita łu  a 
jeżeli ona nastąp ić m usi, now a pożyczka w cho­
dzi na m iejsce spłaconej. K ażdy d łu g  h ip o ­
teczny  p rzyb iera  tedy  w ro ln ic tw ie  fak tycz­
n ie  c h a rak te r  ciężaru realuego. C iężar te n  
polegający na opłacie odsetaów  sta je się s ta ­
łym , regu la rnym  czy n n ik iem  kredytu . Jeżeli 
zatem  posiadłość znosi odsetk i, to stanow ią 
one w praw dzie ciężar p rzykry , a le  dopóki ka­
p ita ł .jest zabezpieczony, nie w iodą do ru i­
ny. D ługi realne pow stają zazwyczaj z trzech  
puwodów, t  j. siauow ią resz tę  ceny k u p n a  
w jakiejkolw iek form ie, albo p re te n s je  su k ­
cesyjne, albo w reszcie spow odow ana zostały  
m eszczęściem  lu b  znacznem i m elioracyarai. 
W dw óch p ierw szych w ypadkach  kw esty a, 
czy e ię ia r  je s t zuośny, zaw isła  od stosunku, 
w jak im  on zostaje do w artości ziem i, w 
trzecim  w ypadku od tego, czy dochód czy ­
sty  pokryw a k ap ita ł wyłożony. W e w szyst­
k ich  zaś w ypadkach przeciw staw ić należy 
s ta łą  op ła tę  odsetków  reg u la rn em u  gospo­
darstw u  a rzeczą gospodarza je s t należyte 
uregulow anie stosunków  m iędzy obu czynn i­
kam i. Od tego obow iązku n ik t w św iecie 
zw olnić go nie może. bo k ap ita ł m usi p ro­
cen t przynosić. In n ą  d rogę wyjścia znaleźć 
m ogliby chyba ci. w k tó rych  pojęciu k a p ita ł ' 
n ie  jest owocem d ług ie j i często ciężkiej 
p rscy , lecz tylko posiadaniem  nieokupionem  
pracą i uw alniającem  od pracy.

Zachodzi najp ierw  kw estya, w jaki spo­
sób ro ln ik  znaleźć m oże k ap ita ł potrzebny, 
jeżeli zaciągnąć m usi rzeczyw isty  d łu g  z je ­
dnego z powyżej w skazanych  powodów. Do 
rozw iązania tej kw estyi nie w ystarcza sam 
fak t is tn ien ia  kapitału . K apitał je s t  n iedow ie­
rzający  wobec ro ln ika  z dw óch powodów. 
N ajp ierw  bow iem  kapitaliści, przebyw ający 
po większej części w m iastach , ciągle n ie ­
spokojni są o bezpieczeństw o sw o jtgu  m ie­
nia, ulokowanego u ro ln ika  a pow tóre oba 
wiają się, że popaść m ogą w tru d n ą  sytua- 
oyę, jeżeliby w razie eg zek u c ji zm uszeni 
zostali Dabyć posiadłości g run tow e chociażby 
za trzec ią  część w artości. Cóż bo?.:em  pocz­
n ie kap ita lista  w m ieście m ieszkający z n a j­
piękniejszą zagrodą w łościańską, jeżeli ona 
leży w odległości dw udziestu  a chociażby 
n aw et tylko kilku m il?  Z resztą kap ita lista  
nic m a naw et m iary, w edług  której m ógłby  
ocen ić  bezpieczeństw o pożyczonego kapitału  
z abso lu tną ś c is ło ś ią .  Do tej n ieufności kap i­
ta lis ty  przy łącza się jeszcze ta n iepom yślna 
dla kredytu  okoliczność, że ro ln ik , n ie  zn a­
jący m iejskich stosunków , rzadko sam zna 
kapitalistów  posiadających k ap ita ł nieuloko- 
w any i m usi torow ać sobie drogę do n ich  
dopiero za pom ocą drogo op łacanych  a jen ­
tów. N a sam em  w yszukan.u  kapitalisty  i za­
bezpieczeniu pożyczki n ie  kończą się t r u ­
dności N ie każdy kapitalista  gotów  je s t w y­
dać z rąk  pieniądze na d łuższy  czas i tem  
zam knąć sobie drogę do innych  spekulacyj, 
które w jednym  roku przynieść m u m ogą 
czysty dochód kilka razy w iększy od um ó­
w ionego procen tu .

Jeżeli m im o dostarczonego zabezpie­
czenia tru d n o  na zaw ołanie uzyskać poży­
czkę, to cóż dopiero dzieje się w tedy, gdy  
bezpieczeństw o je s t w ątpliw e ! A  któż o sta ­
teczn ie w sposób przekonujący w ykazać m o­
że to bezpieczeństw o kap ita liśc ie  ? Ruin k 
szukający kap ita łu  ? T en  n ie może przecież 
liczyć na zupełną wiarę. Może b iuro  w yw ia­
d ow cze?  Ależ tak ie  b iura zazwyczaj tm e n ic  
n ie  w iedzą. Może a je n t?  T em u  zależy tylko 
n a  doprow adzeniu  in te resu  do sku tku , aby 
od jednej i d rug ie j strony  o trz y m a ł p row i­
z ję . Z tego w szystkiego pokazuje się, że 
n aw e t dobrem u gospodarzow i tru d n o  przy­
chodzi uzyskać pożyczkę, i że ona drogo w y­
paść m usi. N ie p rocen t spraw ia, że pożyczka 
s>aje się drogą, lecz koszta i ciężary  z jej 
uzyskaniem  połączone, k tó re  m a ją  tę w łaści 
w ość, że sto ją  w o d w ro tn y m  sto su n k u  do

sum y pożyczonej. Im  m nie jszą je s t pożyczka, 
tem  droższa sta je  się ona z tego powodu. 
Z tąd  w ynika znow u k o n sek w en c ja  n iekorzystna  
dla ro ln ictw a. Poniew aż liczba m ałych  i ś r e ­
dn ich  posiadłości je s t o w iele w iększą od 
liczby w ielk ich  posiadłości, poniew aż z tego 
pow odu liczba m a ły ch  pożyczek znacznie 
przew yższa liczbę w ielk ich  pożyczek, przeto 
w ynika ztąd , że m a ła  posiadłość obarczona 
n aw et stosunkow o rów nym  ciężarem  w k a p i­
tale i odse tkach , zaw sze j e s t  wię ej obciążo­
n ą  an iżeli w ielka posiadłość. Im  więcej w zm a­
ga się ro zd robn ien ie  posiadłości ziem skiej, 
tem  więcej ro ln ic tw o sta je  się zagrożonem .

To ro zd rab n ian ie  posiadłości g ru n to ­
w ych pociąga za sobą n ad to  jeszcze inne 
w ażne konsekw eneye. Z n a tu ry  rzeczy w y­
p ływ a, że p rzyczyny  w ykazane powyżej jako 
źró d ła  pożyczek m ianow  cie reszty  cen k u p ­
n a  i podziały  spadkow e w zm agają się w ta ­
kim  sam ym  sto sunku , w jak im  ro zd ro b n ie ­
n ie posiadłości g run tow ej coraz w iększe p rzy ­
b iera rozm iary . N ie je s t to jedyny  argum ent, 
k tóry p rzem aw ia przeciw  abso lu tne j w olności 
dzielenia g ru n tó w , a w ięc do tyka kw estyi, 
k tó ra  w yp łynęła  rów nocześn ie ze sp raw ą 
popraw ienia k redy tu  rolniczego i zostaje  z 
n ią  w zw iązku

F a k t, że pożyczka m ała  je ? t droższą 
od w ielkiej, je s t  nadzw yczajnie w ażny dla 
k redy tu  ro ln iczego  i pow inien  p ierw sze za j­
m ow ać m iejsce w kw estyonarzach  obejm ują­
cych w s j s t k i e  okoliczności, k tóre w pływ ają 
na  stosunki k redy tu  roln iczego. N iety lko za ­
czynać należy od tej kw estyi, lecz nad to  
trzeba ją  zupełn ie oddzielić od innych . 
A  n ieste ty  bywa ona do tąd  najczęściej pom i­
jana , chociaż ja w n ą  je s t  rzeczą, ż e , jeżeli 
p ierw sza pożyczka w ypadła drugo , d ru g a  już 
m niejsze przedstaw ia bezpieczeństw o. N a 
tym  punkcie zacząć się pow inna praca tak  
pożądana dia kredytu  ro ln iczego. Mozę kto 
powie, że w tej m ierze w  o sta tn ich  czasach 
w iele ju ż  zdziałano, że m ianow icie otw orzono 
ro ln ic tw u  obfite ź ro d łi kap itałów  w kasach  
oszczędności i zak ładach  kredy tow ych  z iem ­
skich. W iele to już  znaczy niezaw odnie, ale na 
tem  n ie kończy się zadanie. Kasy oszczędno­
ści i zak łady  kredytow e ziem skie są tylko 
kapitalistam i i chcąc nie chcąc m uszą za jm o­
w ać stanow isko kapitalistyczne. N ic m ogą 
one n a tu ra ln ie  inaczej kw estyi staw iać, jak 
tylko w ten  sposób, czy żądana pożyczka 
zostanie dosta tecznie zabezpieczaną. Ł atw ość  
uzyskania p o trzebnych  funduszów  stanow i 
za le t?  tych  zakładów . Jed n ak że  jako zak łady  
rozporządzająca puWierzoneuni sobie fu n d u sza­
m i  lu b  kapitałarti1 a cyunaryu-zow  n ie m ogą 
liczyć się z in te resam i ro ln ic tw a i jego  po­
trzebam i k redy tow ana z s tanow iska ekono­
m icznego, lecz p r/efew 'szystk ism  z zab ezp ie ­
czeniem  pożyczek i um ów ionego p rocentu . 
Kasy oszczędności i zakłady kredytow e ziem ­
skie w ym agają pierw szego m iejsca w h ip o ­
tece i n ie  m ogą odstąpić od tej zasady, ch o ­
ciażby chodziło  o ocalenie gospodarstw a od 
grożącej ru in y . N adto zak łady  powyższe 
dają pożyczki tylko do wysokości połow y 
w artości szacunkowej, w skutek czego d ruga  
połow a p rzedstaw ia się kapitalistom  jako n ie ­
pew na h ipoteka. P o  kasie o iz -zęduośc i lub 
zak ładzie k redy tow ym  ziem skim  ro ln ik  nie 
o trzym a ju ż  znaczniejszej pozyczki u trw ożli­
w ych kapitalistów , m usi w ięc zaciągać m ałe 
pożyczki, a w iadom o, że są one zaws<e znacz­
nie droższe od dużych D la posiadłości m a­
ły ch  naw et i to n iezupe łn ie  w ystarczające 
źródło k redy tu , jak ie  o tw ierają  kasy oszczędno­
ści i zak łady  k redy tow e ziem skie, je s t z u p e ł­
nie zam knięte. T akie posiadłości w ydaue są 
dziś na pastw ę m ałych d ro g ich  pożyczek. 
Zakład  kredytow y h ipo teczny  założony przez 
kraj pow inien, zdaniem  prof. S teina, g łów nie  
te posiadłości objąć w zakres sw oich opera- 
cyj. Jeże liby  zaś oprzeć się m ia ł tylko na 
w ielkich pew nych h ipo tekach , jak  kasy  oszczę­
dności i zakłady kredytow e ziem skie, za łoże­
nie jego n ie p rzyniosłoby  żadnej korzyści 
w łaściw em u kredytow i ro ln iczem u.

OSTATIIIA POCZTA
O przygotow aniach  n a  Szląsku do p rz y ­

ję c ia  N a j j .  P a n a ,  donoszą z O paw y do Pol. 
Corr.: D nia 17 b. m. n a  g ran icy  Szląska, 
w o tw artem  polu , złożony będzie h o łd  N ajj. 
P a n u ,  podobnie jak to urządzono n a  g ra ­
n icy  Bukow iny. W  celu ostatecznego u łoże­
n ia  p rogram u, baw i obecnie w W iedn iu  szef 
krajow y, S um m er.

J  C. W. N astępca tro n u  A rcyksiążę 
R u d o l f ,  w y iech sł 11 b. m. z M onachium  
do B r u x e 11 i.

K om ite t cen tralne j k o m i s s y i  p o d a ­
t k u  g r u n t o w e g o ,  ukończył p rzedw czoraj 
w p ierw szem  czy tan iu  obrady  n ad  ta ry fą  dla 
pól o rnych  n a  S z l ą s k u .



Ja k  te legram  z P r a g i  d o n o s i, rozpo­
częły 3ię w czoraj u a rcyb iskupa tam te jszego  
ko n feren c je  czeskich  biskupów  i rep rez en ­
tan tów  klasztorów , w  spraw ie podatku od be- 
neficyów  i nadzoru  szkolnego.

K upcy  odesscy poczynili u rz ą d r  ro s ­
y jsk ie g o  kroki, aby m iędzy O d e s s ą  a H a m ­
b u r g i e m  zaprow adzoną została bezpośre­
dn ia kom um kacya zapom ocą pociągów  po­
sp iesznych  d rogą na Lw ów  i K raków.

D o c h o d y  skarbow e z K r ó l e c t w a  
P o l s k i e g o  w ed ług  dzienników  p e te rsb u r 
8kich, obliczono na rok p rzysz ły  jak  nastę' 
p u je : G łów ny podatek g run tow y dw orski 
przyniesie rs . 1 ,731 .345 ; dodatkow y podatek 
g run tow y 855.418 r s ;  pcdym ne z m ajątków  
ziem skich 555.430 r s . ; g łów ny  podatek g ru n ­
tow y  od osad 78.717 rs  ; dodatkow y p . datek 
g run tow y z osad 32.351 r s . ; podyiune z 06&t 
105.817 r s .;  g łów ny podatek g run tow y  w ło­
ściański 697.788 rs. ; podyrane w łościańskie 
1 ,474.222 r s . ;  podym ne m iejskie 616.751 r s . ; 
k on tyngens liw erunkow y 13.207 r s . ; łanow e 
325 r s .;  kary egzekucyjne 142.228 rs . Ogó­
łem  dochody w ynieść m ają 7 ,755.587 rs. 
N ajw ięcej dochodu skarb  ocz-kuje z gubern ij: 
W arszaw skiej, K aliskiej, L ubelsk iej i P io tr ­
kow sk ie j; najm nie j z Łom żyńskiej, P łock ie j, 
R adom skiej, S uw alsk ie j, Si jdleckiej i Kie 
leckiej

Nowosłi piszą, iż w wyższych sferach 
iządow ych pow sta ł p ro jek t polepszenia by tu  
zesłanych  do różnych g u b ern ij S y b e r y i .  
P ow stać  m a jakoby in sty tucya do n iesien ia 
pom ocy “zesłańcom , którzy z powodu w eku, 
choroby lub kalectw a stali się n iezdolnym i 
d> pracy  In s ty tu c y a  owa ma za^tąoić te ra ­
źniejszy try b  zapom óg p ien iężnych, które się 
okaz ły  n iedostatecznym i.

Germania donosi, że w obec zaw ik łań  
n a  w schodzie papież L eon  X II I  zw rócił się  
do rządu austryackiego  z p rośbą o o p i e k ę  
ż y c i a  i w ł a s n o ś c i  k a t o l i k ó w  w 
T urcy i, Grecyi i C zarnogórze. Rząd austry - 
acki p rzy rzek ł w połączeniu  z inuem i m o ­
carstw am i uczynić zadość tej prośb ie.

W w y b o r a c h  d o s e u a t u  f r a n ­
c u s k i e g o  w departam encie  N ord  odnieśli 
zwycięstwo kjerykalni i ro jaliści. W N antes 
10 b m odby ł się b a n k i e t  l e g i t y m i -  
3 1 o w s k i , w k tórym  wzięło udzia ł 1500 
osób Z B retonii partya  burbońska przesłała  
do h r . C ham bord adres lojalności, p ro siąc  go, 
aby przysp ieszy ł osw obodzenie ponieważ w ol­
ności sum ien ia  zagraża ucisk.

Rząd w łoski „uczyn ił pokutę i popra­
w ił się" w p rzekonan ia  G ariualdego. W s k u ­
tek am nesty i i w ypuszczenia z w ięzienia 
Canzia, G a r i b a l d i  o ś w i a d c z y ł ,  iż 
gotów  je s t p r z y j ą ć  m a n d a t  d e p u t o ­
w a n e g o .

K siążę K arol rum uńsk i pow raca ju tro  
rieczór do Bukaresztu. Z w ołanie i z b  r u  
i  u ń s k  i c h  przyspieszone zostało o dw a 
ygodnie i n as tąp i dn ia 12 listopada.

W obec zdecydow ania się P o rty  n a  od- 
ąp ien ie D ulcigna w iadom ości o postaw ie 
locarstw  w zględem  p r o p o z y e y j  a n ­
i e l s k i c h  i o treści tych  propozyeyj, 
lają już tylko re trospek tyw ne znaczenie i 
izekiw ać trzeba  doniesień, jak ten  ak t Por- 
r p rzy ję tym  zostanie. Zapisujem y tu  je d n a k - 
i te leg ram  N. fr. Presse, w ed ług  którego 
żłochy n ie bezw arunkow o zgadzały  się na 
ropozycye angielsk ie, Rossya zaś s ta ra ła  się 
opychać g ab in e t w igow ski do najenerg iez- 
iejszej akcyi, okazując n aw et gotow ość do 
ew nych koncesyj w Azyi środkow ej, jeżeli 
ng lia  do czynnego w ystąp ien ia  przeciw ko 
urcy i doprow adzi. W łochy, jak już dono- 
liśm y, p rzystępow ały  do propozyeyj ang iel- 
rich tylko pod w arunkiem , że inne  m ocar- 
;wa przy jm ą je  także. A ustrya  zgadzać się 
liała w zasadzie n a  środki przym usow e, lecz 
w aia ła , że środki p roponow ane przez An- 
lię są n iep rak tyczne i bezskuteczne. N iem - 
y odpow iedziały, że w duchu  berlińskie-
0 trak ta tu  czynne m ieszanie się w stosun-
1 w ew nętrzne T urcy i je s t n iedopuszczaluem , 
raneya zaś zupełn ie  trzym ała  się na ubo- 
zu i obrady m in istrów  nad tą  spraw ą aż na 
ieżąry  tydzień  odłożyła, dziennik i zaś fran- 
uskie w o sta tn ich  dn iach  praw ie jednom yśl- 
ie w ystępow ały przeciw ko p rop ozy cjom  a n ­
ielskim  a naw et G am bettow ska Rep. fr. 
aaczące zachow yw ała m ilczenie.

c z y ł  p r z e d  t r z e m a  t y g o d n i a m i  
g r a n i c ę  p e r s k ą  Szeik A b d u lU h , syn  
K urda tureckiego, na czele kilku tysięcy zbro j­
nych  jeźdźców i połączył bię z H sm zahą 
A g h erem , K urdyjczykiem  perskim . Ton d ru ­
g i objąwszy naczelne dow ództw o nad  po łą­
czonymi siłam i zbrójnem i, w pad ł do okręgu 
L ah id jen , zrabow ał i zdobył dw a działo. Sko­
ro te arnna  najezdm eza zbliżyła się pod Soucz- 
Bulak gubernato r tej m iejscowości uszedł 
w raz z 300 ludźm i. K urdow ie zdobyli w aro ­
w nię Sulduz i znajdują się obecnie w oko­
licy M araghi o p ięćdziesiąt m il od T aurysu , 
gdzie zapanow ała w ielka trw oga . gdyż kraj 
pozbaw iony je s t wszelkich środków  ob ro n ­
nych. Siły K urdów  podają n a  15.000 lu d z i , 
użbrom nych przew ażnie karab inam i system u  
M artin i-H enry . Z T eheranu  udał się do T a u ­
rysu jeden  z generałów  persk ich  celem  zgro­
m adzenia wojsk.

TELEGMII GAZET! LWOWSKIEJ
Paryż, 12 października. Agencya 

Harasa donosi z Cetynii, że Purta o- 
świadczyła dzisiaj rządowi czarnogór­
skiemu, i ż  postanowiła dobrowolnie 
o d s t ą p i ć  D u i c i g n o  w c i ą g u  
b i e ż ą c e g o  t y g o d n i a .  Większa 
częśo Czarnogórców opuszcza granicę, 
aby się udać do robót przy żniwach.

paryż, 12 października. Agencya 
Havasa otrzymuje wiadomość z Kon­
stantynopola, że s u ł t a n  w c i ą g u  
n o c v  p o d p i s a ł  irade, polecające do­
bro wolne odstąpienie Dulcigna. Z Ozar- 
aogórcami zawartą zostanie konwen- 
cya zapewniająca bezpieczeństwo in- 
stytueyj. religii i osób mieszkańcom. 
I r a d t  zakomunikowanem będzie dziś 
przed południem ambasadorom. Porta 
spodziewa się, że mocarstwa zanie­
chają wszelkiego dalszego nacisku 
względem załatwienia innych spraw.

Paryż, 12 października. Oh i i i  
i P e r u  przyjęły p o ś r e d n i c t w o  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  Gene­
rał R o o a  ogłoszony został prezyden­
tem rzeezypospolitej argentyńskiej.

Londyn, 12 października. Biuro 
Reutera otrzymuje z Konstantynopola 
depeszę datowaną wczoraj wieczorem, 
że nota zredagowana przez radę m i­
nistrów oznajmiająca ustąpienie D ul­
cigna oczekuje sankeyi sułtana. Said- 
) sza odwiedzał w d 11 b. m. arn- 
jasadorow.

Londyn, 12 października. Do 
Times donoszą z Konstantynopola, że 
Porta zawiadomiła dzisiaj ambasado­
rów w objaśnieniu noty, że natych­
miast wyda p o l e c e n i e ,  a b y  Du l -  
c i g n o  o d d a n e  z o s t a ł o  O z a r n o -
górcom.

Z T e h e r a n u  podaje biuro R eutera 
z d a ia  7 b. m. n as tęp n ą  depeszę: W edług  
o trzy m an y rh  tu  w iadom ości, p r z e k r o ­

Wiedeń, 13 października. (Tel.pr.) 
K o m i t e t  o ś  m n  as tu ukończył wczo­
raj taryfę szlązką, a dziś rozpocznie 
obrady nad otaryfowaniem Salzburga, 
w którym komisya krajowa wykazała 
sumę czystego dochodu 1,742 739.

Popłoch g i e ł d o w y ,  który się 
rozpoczął w sobotę, dopiero wczoraj 
ustał zupełnie, a kursa stanowczo się 
^oprawiły. Niektóre papiery podsko­
czyły od razu o 15 zł.

P ra g a , 13 października. (T el.pr .) 
Wczoraj skończyły się k o n f e r e n e y e  
c o ś c i e l n e  w pałacu biskupim. Me- 
moryał do rządu, żądający zmian w 
opodatkowaniu prebend, uwolnienia 
ileryków od służby wojskowej i po­
większenia, wpływu duchowieństwa na 
dozór szkolny, podpisany został przez 
wszystkich uczestników konferencyi.

B e r l in , 13 października. (Tel.pr.)  
Wszystkie dzienniki tutejsze objawiają 
zadu wolenie z powodu p r z y ł ą c z e ­
n i a  s i ę  F r a n c y i  do N i e m i e c  i 
A u s t r y i ,  co przyczyniło się do po­
wolności Porty. W fakcie zbliżenia się ; 
Francyi upatruje prasa wielkie zwy- 
cięztwo nad polityką Gladstona i spo­
dziewa się po nim wzmocnienia i usta­
lenia stosunków trzech środkowo-eu-

ropejskich mocarstw. National Ztg. 
twierdzi, że A u s t r y a  opiera się 
wszelkiej dalszej demonstracyi flot, w 
ozem popierają ją N i e m c y  i F r a n ­
c y  a.

Petersburg, 13go października. 
Wiadomość o mianowaniu O no u po­
słem w Bukareszcie jest nieprawdziwą.

Paryż, 18  października. Agence 
Havas donosi, że w feuttornian znaj­
duje się obecnie 3,vi00 Czarnogórców. 
Władza morska w D u l e i g n 0 zarzą­
dziła środki do bezzwłocznego w y d a ­
n i a  m i a s t a .

Paryż, 13 października. Redak- 
tor (jrdtilijts Jy9iQ do Woestyne sk&zda 
ny zostaf za obrazy honoru pułkowni- 
ka Jaurry na 6 miesięcy wiezienia, 
1,000 franków grzywny i 6,000 fran­
ków odszkodowania.

Londyn, 13 października. G l a d- 
s t o n e  odjechał wczoraj p0 południu 
do Havarden.

Daily News donoszą z Cetynii, że 
Bożo Petrowiez udaje się dziś do 
D u l c i g n a ,  aby objąć komendę tego 
miasta.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń , 12 październ ika 1880, godz. 2 

m . 35 Losy kredytow e 175“— , W ęg. akcye 
kredyt 243 75. Akcye anglo-austr! 1 0 7 5 0 , 
Akcye banku Union 1 0 6 1 0 , Akcye kolei Ka 
rola Ludw ika 267-70, A kcye kolei północnej 
239-75, Akcye kolei południow ej 81-50, Akcye 
kolei Alfóld 148 — A kcye kolei E lżbiety
1 8 8 — , Akoye kolei Lw ow -C zem iow . 158.50, 
Akcye kolei węg. północno-w schodniej 138-50, 
Akcye kolei Rudolfa — , A kcye kolei A l­
b rech ta  — , W ęg. oblig. państw , w  zlocie 
83 75, Galie, oblig. indem n. — ■— ( l osy  L r . 
1864 169-50, Losy regu lacy i Cissy 105 75, 
A kcje banku obrotow ego — — , Losy tu re­
ckie — ’— . A kcye kolei w ęg .-g a lic y jsL ,,__
Akcye kolei państw ow ej — •— , A kcye nanku 
związkowego 23 50 Rubel papierow y 1 T 8 7 4, 
V ied 6 n sk ic io sy ll4 -2 5 , W ęgierskie losy 104 75, 
A ark. uiem ieck. — — , W  ęgie^ska ren ta 105-80. 

UspOMobieiire bardzo silne.

W ie d e ń ,  12 października 1880, godzina 
5 m. 35. Akcye kredytowe 277 40, A nglo
A ustr. — -— , U n io n sb & a k  , Kolej K arole
L udw ika 267-— , P o łu d n io w a , — -—• p ents 
pap 70 40, R ubel papierow y — .— , Gal. łiar, 
zastaw ne *01-—  Gal inaem nizacyjne — •— , 
M ark n ie m .— •— , G J  fcank rustykalny  97 50, 
Losy z r. 1880 — , N apoleonsdor 9.41. 
Usposobienie —

W ie d e ń ,  13 paźdz. 1880, godz 10 m i­
n u t 35, A kcye kredytow o 280  90, A nglo- 
austr. 109 25, A kcye banku U nion 107 75 Kolej 
Kar. Ludw  270  50, P o łudniow a 8 1 2 5 , N a 
poleousdor 9-41— . Rubel papierow y — ■— ,
Renta pap. — •— , Galie, bank b i p -  ,
Gal. oblig indem n. — • Gal. listy  zastaw  
banku włość. — •— , Losy z r . 1860 — , 
U*pos h ien ie pom yślne.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z d. 12 październ  
W i e d e ń ;  P szen ica  1 2 —  do 13.—  zł., ży ­
to 10-80 do 1 1 4 0  z ł , okow ita p r. 10.000 
lite r  p rocen t 35-—  do S 5“25 zł. —  B u d a  
P e s z t :  P szen ica  100 k lg r (n a je s ie ń )  12.—  
do 12 05 zł., rzepak  (s ie rp ień  —  w rzes) — •—  
zł. B e r l i n :  P sz e n ic a  żó łta  (na je s ie ń )  
2 1 3 — , żyto — , sp ir itu s  loco 5 9 — , olej 
rzepakow y 54 -— . S z c z e c i n :  Pszenica — , 
rzep ik  — •— . P a r y ż :  m ąki 159 klgr. 59  25 
olej rzepakow y 7 3 “40, sp iritu s  — . W r o ­
c ł a w :  Pszenica — •— , żyto — -— , owies 
 , sp iritu s — , kukurudza — , K o ­
l o n i a :  P szenic*  —'— ■

-lny reaktor: W'atfy#,'nw Łaz>ntkl.

et., p o c z t ą  1 zł. fl5 c t .— Prenume­
rata przyjmuje się tylko 1 lub 16 każ­
dego miesiąca.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne.
z dnia 13 października 1880 o godzinie 7 rano. 

Barometr 777.65mm przy temp. 0“C. Psy­
chrometr suchy +  6.4aC. Psychrometr wilgotny -f- 
5 6'C. Prężność parj 6'.3mm Wilgoć 86 ’/,,. Zach­
murzenie 10. Wiatr SEŹ. Ozon 9.

Temperatura powietrza 6.4’K.
Barometr opada.

Stan barometru nad poziom morza 763.Cmm.

Przyjechał! i l e  Lwowa.
dnia 13 października 18S0 

Hotel fieorge‘a

Pp. J  Jaruntow ski z Załanowa. J .  Rie- 
ger z Josefstadtu. W Słoniński z Rum unii. 

Motel Europejski,
Pp. Dr. A Dłuski z Kijowa. J .  Tysz- 

kowski z Rybotycz J. Leseberg z Berlina.
Hotel Langa.

Pp. F . Giese z W iednia. R. Opitz z 
Cieplicy.

Hotel Angle sk l.

Pp. M. Sozański z Dynisk L. W ikarski 
z Bieniowa, S. Burzyński z Drezna. E. Ró­
życki z Krakowa. W. Bieliński z Podola ros- 
syjskiego. W. Barąoz z W iednia 

Hotel Warszawski.

Pp. W. Gawlikowski z Kurowic. A. Po- 
krzywnicki z Tarnopola. S Wysoczański z 
Bertjbzowa W. P izar z P ilzna 

Hotel Lazarusa.
Pp J . A ltar z Wiednia. E. H. Riugel 

z Borysławia. P. Hermann z Równa. J. Birn- 
baum z Liska.

Hotel Krakowski.

Pp E Głowacki z Żydaczowa. S Roth 
z Sędziszowa. Dr. A Kalina z P rus. G Rei- 
zenstern z Bochni.

O d j e c h a l i  ze Lwowa.
Pp. Dr. T. B iliński do Kozowy. Dr. E. 

Baroni do Baceu. M. Aywas do Kołomyi. A. 
Brochocki do Biłki. A. Ohoł&niewski do Rossy i. 
G. Ghifca do Brodów. F. Suchodolski do To­
maszowic.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .  

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a
Według połudnLaa h es/.łebskiego.

® K r a k o w a :  o g->dz. 5 min 20 rano 
(pociąg p .■spieszny); o godz 9 min 7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. I i 
przed południem (pociąg m ieszany),

Z e  S t a n i s ł a w o w a ;  (na Stryj) do Lwowa 
o godz. 8 min. 10 wieczór.

Z  t z r r n l o w l e c :  o godz. 9 min 40 wie­
czór (pociiig pospieszny); o ięodz. 3 uiin. 
45 rano (pociąg m ięszauy,; o godz 3 
min. 32 po południu (pociąg mięszany 

’.Ł I * o < l w o l o c z j  * « k : (na dworze- w Pod­
zamczu) ; o goitz 3 min. 8 rano (pociąg 
raięezany): o godz. 3 min. 36  po połud­
niu (pociąg m ięszany),

Z  P o d w o l o c z t y s l t  :  (na dworzec lwowski 
główny); o godz. 10 min. 10 wieczór 
pociąg pospieszny); o godz. 3 min. 30. 
rano (pociąg osobowy) ; o godz 3 min 
53 po południu (pociąg mięszauy.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a .
Według południka Peszteńskiego.

1*0  K r a k o w a :  o godz. lOtej min. 3 w 
nocy (pociąg posp ieszny - o godz. 4 min. 
83 rano (pociąg osobow y); o godz 4 min.
49 po południu (pociąg m ięszau y ;.

J » *  C z e r n l o w i e c ;  o godz. 6 min. 10 ra ­
no (pociąg pospieszny); o godz. 11 min.
50 w południe (pociąg m ięszany); o gozd. 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany i.

Do Podwotoczysk ; (  z dworca w Pod­
zamczu) : o godz. 10 min. 39 w nocy po­
ciąg mięszany)* o godz. 12 min. 32 w po­
łudnie (pociąg m ięszany). 

n o  P o d w o ł o c z y s k :  z dworca lwów 
skiego głównego o godz. 5 min. 40  rano 
(pociąg pospieszny) o godz. 12 min. 10 
w południe (pociąg m ięszany;) o godz 
10 min. 11 w nocy (pociąg mięszany).

l>o Stanisławowa: (na S try j); o godz. 
6 min. 45 rano.

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do
południka peszteńskiego, godz. 12. w Peszcie
odpow iada godz. 12 m in. 20 we Lwowie.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na „Gazetę Lwowska 
wynosi za IV ćwierćroeze w m i e j ­
s c  o 8 zł., p o c z t ą  4 zł.; za m iesiąc' 
paźddernik w m i e j s c u  1 zł., p o c z ­
tą 1 zł. 85 ct . — Z „Przewodnikiem" 
za IV ćwierćroeze w m i e j s c u  8 zł. 
75 . p o c z t ą  4 zł 75 ct.; za mie­
siąc październik w m i e j s c u  1 zł. 30

M mArnold 
e r i l t ‘ 1'

O"

' ' i w o w i e  

U olielkai;
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Cennik lwowskiej Izby handlow3j i przemy^łowef.
Lirów dnia 12 października Hil

1 . A f e e y c  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. ni. 3 ^  
Kol. lwow. ezer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. galic. SCO ;ł. w. a. ^ 
Banku kredyt gal. po 200 zł w a. i

3. Listy zast. za <00 zł
o?'. ;redyt. galie. 6 pr. 5 .  s  
n » n 4 pr w. a. |
„ r, n -5 pr. okresowi 5

Banku hip. galie, 6 pr. w. a. J  
listy  d/i żne g. Z. kr. wł. 6 pr. w a. x

8 .  Listy dłnine za 100 złr. f

•Ogółu, ro.ln. kred. Zakład dla Gal. c 
i Buków. 0 pr. !«!#. J  7? lat /’

L  O b l i g i  za 100 ii.

Indemniz. galie. 5 proe. m. £
Oblig Komunalne gal. Zakł. kred.

włnśeiŁńskiegs 6 pro-.. w. a. 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a,

35. la O jf  miasta Krakov a . . .
„ „ Stanisłrwsws

«, Monety.
Dukat holendors'°i . .
Dukat eesar1 c ................................
N apoleondor.....................................
P ó fim porya ł.....................................
Bubel rosy jsk i srebrny . . . .

papierowy . . ,
100 marek niemieckich . . . .

itfsł - - .........................
K - ■ •■=

65 -  
154 50 
29 >

50 —

■J6 50 o; _
6 50

I-O r:0
99

92 -

■269 -  
157 50

97 50 
92 — 
97 0 

!H1 0
101 50

94

96 30 97 30

99 -  100 -  
100 — 101 50

19 50 
23 50

6 52 
C 57 
9 40 
9 66 
1 58 
1 16 

57 35 
99 50 

25

25 50

5 62 
-5 67 
9 50 
9 78 
1 73 

18 
58 65 

3.V'0J KO

S a s a r s  g i e ł d y  w b e d e f t t f & i e j
z dnia 8 października 1889.

1. l> łn g  pań stwa. płacą żądają 
lednolity dług pań; twa w banknot.

maj-listopad . . .  . 69.90 70 05
luty-sierpień . . . .  69.90 70 05

Jednolity dług Daństwa w srebrze
styezeń-iipiee ...................... 71.90 7210
kwieeień-październik . . . . .  71.90 7210

roku 1854 po 250 złr. m. k 122.— 122 50 
1860 p^ 500 złr. w. a. 5 pr. 129 _  129.50 

’! ., 18-0 po 100 zł o pr t30. 131.—
„ ! ,o4 ijO T0d zł. 171 -  171 50
„ 1*64 po 60 zł. 170.— 1 7 1 .-

tCenty 0om. po 42 lir. austr. . . .  28 30.
• Jaty zastaw, dom .n. \p&4*tw po 120

tir. 5 pro;;......................................... 143.— 143.: 0
Austr. Asyg. skarb, zwrotna 1381 5 pr 100 — 100 50
n_usvr. renta zł. wcłnti od podatku 4 pr. 85.75 86.25

SU. O b i l g o t  y e  indema. 5 pr, {%% i.Ot ti- aa. k.)

C z e e h ................................................... . 104.50 —.—
B ukow iny .....................................  95.b0 —. -
G a lie y i..................... ..... <6.80 S/.40
Niższej A u s try i .................................... . 105.— 106.—
Siedmiogrodu.......................................  ; 93 70 94.30
W ęg ie r................................ 94.50 95.—

3 . / b c y e .

Bank Anglo- aust. 200 zł. emit. zł. 120 <.03.50 1'04. —
Inst. kred. dla handlu po 160 złr. . 274.j G 274.75
Niższo-ausir. tcw. eskomt. po 500 zł. 775.— 785.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . —.— —.—
6 ul. bankd. han i prz a 200 zł. wpł. 40 pr. —.— —.— 
}&1. zakł. kred. ziemSkj s 200 zł. . —.— —.—

Banku austro-wggiersk. a. 600 zł. . 814. - 816.—
Kol. Albreehta a 200 zł. w srebrze . 70.— 71 —
1 ust. Tow. żeglug, par. dun. po 500 zł.mk. 522.— 524 — 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. „ 187.— 188.—
Kol. Preazow-Tsrn. (w.e.) a 200 z ł . . — .— —.— j

V''incensi kolei po 1000 zł. m. K 2420— 9<»50.— 1 
•••< Khr ‘ r i -  »> ,-o V 257 5 0 268

Lwow. Czerń, kolej po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, no 200 zł.m k 
Połiid. kol. panst. p r 200 zł. w. a. . 
I. kol wgg. gal. a 300 zł, w srebrze

płaeą żądają. 
1 5 9 .-  160.— 
273.75 2 7 4 .-  
80.25 80 75 

133.50 114.—

4 .  L i s t y  z a s t a w n e  losowane.

Ogóluy rolniezo-kredytc wy Zakład dia
Gaiieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. 100.—

Powsz. austr, raki. kr. ziem. 5 pr. w sr. 117.50
G al zak. kr. ziem. Krak. los. w 181. 6 pr. 100.50

v 20 1. 7 pr. 106.50
„ w 361. 51/) pr. 95.50

Gai. Tow. kred. w. a. po 4 proet. . 91.75
.. .„ „ po 5 proet. . 97.60

po 5 proet. w
37 lataeh zw ro tn e ...........................  97.60

ua l. banku hip. po 6 proe. . . . 101.40
Gal. Zakł. kr9d. włose. po 6 proe. , 98.50
Banku austro-wggiersk. po 5 proe. , 102 30
Wgg. Tow. ziem ake. po 5l/s proe. . —.—

” Zakł. kr. zitmsk. po 5Ł/n prac, 100. ~

101.25

ua so
97.80

97.80 
191.80
99 50 

102 50 
100 . -  
101. —

5 .  O b l ig s w ty e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kol. Albreehta a 300 zł. 5 pr. w. p 88 .— 89.— 
Tow. kol żel Preszów-Tarnów (w. ez) 

a 300 zł. 5 proe. w srebrze . .
Kol. pół. po 100 zł. m. k ....................

no 1^0 zł. w a.
Kol. gal. Kar. Lud po 300 zł. 5 pr.

n Ł  • • •
IV ‘

Kol. Lwow-Czer.-Jass. [II omis a 300 
zł. 5 proe. w srebrze z r. 1865 

z r. 1867 
% r. 1868 
z r. 1872

Wgg gal. kol. a .200 złr. 5 proe. fcrsr.

<S. L osy*
Inst kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a.
Cl&rsgo pc 40 zł. m. k........................
T u r  '* f ] n^ferij Ttuuaia 0* 190 zi ro.ir.

80 -  82.— 
105.25 1 0 6 .-  
191.75 — 
105.50 — .— 
Iu2.75 103.25 
M)2f?5 103. -

płreą żądają
Keglerieha po ] 0 zł. m. k. . . 16 50 i7  —
Losy miasta K ratzw a . . . 19.9u 20 25
i  ożyezka miasta Budy po 40 zł. w. a. 40.50 41.—
Paliiego po 40 zł m. . . .  37.— 38 —
Pundaeyr szpitala ńroyks Rudolfa . 16 50 17 —
Salma po 40 zł. m k..........  49.50 50 —
St. Genois po 40 zł. m. k...  47 25 47.75
Pożyezka m. Stamsiswo wa (po 20 zł. w.a.) 24.50 25.—
Poż. Tryesiu po 100 zł. m, k. . . 125.75 —.—

„ „ pe 50 S . w. a. . . 65.— —.—
W&idsteina pe 20 zł. m. k..................  32.25 32.75
łVindi3efegrati.» po 20 zł. nu k. . . 41.50 42.—

7 .  W ek sle  (ns 3 miesiące;
Augsburg z ł 100 zk v.<. p. n. , , . —.— —.—
Berlm zf 100 nark w. » n. . . . —.— —.—
'rankfuru za 106 mark p ......................  —.—

Hamburg za 100 mark w. p. a. . . — .— ------
Londyn za 10 ft. sst. . . . . . .  118*65 118.75
Paryż sa 100 fr................................  ie.^O 46.80

K a r ?  z ł o t a .
Dukat cesarski men.

„ pełnej wagi , 
Korona . . . .  
fO-frankówka . . 
itowsyjsk’ imperyał 
T ila< związkowy . 
Srebro .....................

5 .6 4 .-
5.64.—

9 .4 5 .-
9 .7 1 .-

5.65.-
6.66.-

9 .46-
9.73,

t  ^wrwotlej Izby handlowej I rrzemyałewej.
Telegrafowany kurs wiedeński

’ x dnia 12 października 1S80 zł. ct
90.75 91.25 Jednolity dług puńitwa w banknotach 70 45
—„— 9 3 .- „ „ r w srebrze . . 72 10—.— 9 0 .- Renta w z / o o i e ...........................- . . 85 85
—.— 89.60 Lf°y pożyczki z roku 1860 ..................... 128 80
—.— 85.— Akoye bankn austro-wegierskiego . . . 817

„ „ kredytowe j e ..................... 278 20
Londyn 118 25
Srebro . . .  . . . . . _

176 50 177.— N a p y le o n d o r............................................... 9 411/,
39 — 40.— Dvrs>t cesarski men........................... ..... . 5 63

103 50 104.50 10.(1 wiemient tek K8 20

(6 9 8 5  1— 8) E  d  y  b  t
L. 42129 . O. k. sąd  k rajow y  L w ow ski 

w iadom o czyni, iż na rzecz c. k. galic . akc. 
b m k n  h ipo tecznego  L w ow skiego przeciw  
M arkusow i B iererow i, G itli B ierer, M endlo- 
w i B ierer i dek larow anym  spadkob iercom  
M inczi B ie re r  t. j. n ie le tn im  MSfjżeszowi, 
Sarze, S p rin g  i K isilow i B iercrom  pto. 82 
zł. 80  c t ,  82 z łr. 80  ct. i 1291 złr. 49 et. 
w . a. z p a . i kosztów  podan ia do 1. 42129 
w kw ocie 22 zł. 27 ct. odbedzio się  w tym  
że sądzie egzekucy jna sp rzedaż rea lności pod 
1. 7 0 4 2/4 w e Lw ow ie, d łużn ików  w łasnej w 
d w ó ih  te rm in ac h  11 lis topada  i 14 g ru d n ia  
lb 8 0  każdym  razem  o godzin ie  10 w b iu ­
rze  N r. 12, w k tó ry ch  to  te rm in ach  re a l­
ność ta  tylko za cenę w yw ołan ia  lub  w yiei 
takow ej sp rzed an ą  zostanie.

W arto ść  szacunkow a w ynosi kw otę 
6510  zł., a w adyum  651 zł. w. a.

R esztę w arunków  licy tacy jnych  i w y ­
ciąg ta b u la rn y  m ożna przejrzeć w tusądow ej 
reg is tra tu rze .

Lw ó dn ia 25 w rześn ia 1880.
(6970  1 - 8 '  E d y b t .

L . 4799. 0 . k. sąd pow iatow y w  Ra- 
dziecbow ie podaje do pubHcznej w iadom ości, 
że d n ia  13 października, 16 lis topada i 16 
g ru d n ia  1880 zaw sze o godzin ie 10 przed 
po łu d n iem  odbędzie się p u b liczn a  sprzedaż 
re& lnrści pod 1. 285 w O hołojow ie położonej, 
J a n a  M oraw ieckieg  > w łasnej, na rzecz A le­
k sa n d ra  C yw ińsk iego , celem  zaspokojenia 
397 zł. w . a. z pn. na m i js c u  w Choło- 
jow ie.

C ena w yw ołan ia 15»2 zł.
W adyum  10 pr.
R esztę w arunków  licy tacy jnych  p rze j­

rzeć  można" w tusądow ej reg  s tra tu rz e
R adziechów  25 lipca 1880.

(6913  1— 3) JE d  y  fe %,
L . 538 C. k. Izb a  n o ta ry a ln a  we L w o­

w i e ,  czyn i w iadom o, „e p. tu r o l is a  M ar«sch 
w dow a po śp. A lojzym  M aresch c k. nota- 
ryuszu  w Z łoczow ie w niosła D o d an ie  o zw ol­
n ien ie  tegoż kaucyi służbow ej z pod w ęzła 
kaueyjnego .

P odają" tc do publi zne] w iadom ości w zy­
wa się w szystk ich , k tórzy  n a  podstaw ia §. 
25 ust. not. z pow odu urzędow ania  w spo- 
m niouego  no ta ryusza  do t"g«ż k su -y i p r , -  
teosye  jak ie  sobie roszczą, ażeby takow a do 
s z e ś c u  od d n ^  ogło  zen ia o sta tn iego  tu ta j 
zgłosili, g d zż  w p rzeciw nym  razie bez w zg lę­
du na ich  praw a, zezw olenie i:a dew inkulaeyę 
i w ydpnie kaucyi sp ad k o b 'e reo m  śp . A lojze­
go M arescha udzielonem  zm -tm ie 

Z c. k. Izby  no ta ryslne j.
Lw ów  d n ;a 25 w rześnia 1880.

(6945  1— 3) f i i t n b n r s  L 4943.
P rzy  Sądzie ir - .o w y m  K rakow skim  

op różn ioną zo sL ła  uosad^ kaoc"l sty  w ra n ­
dze X I z p łacam i sy s tem iz jw an em i.

P odan ia  o te lu b  in n ą  przy sąda<-h ko ­
leg ia lnych  lub pow ia łowy< h opróżnić s ę  m  - 
g ą -ą  p o jad ę  w m yśl rozpo rządzen ia  M oi- 
s te rs tw a  obrony krajow ej z 12 l.pca 1872 
L 98 d- p u łożone w nosić uaL ży  w ez t re^h 
ty g o d n 'ac h  od dn ia 15go paździeru iaa  1880 
do P rezy d y u m  sądu  krajow ego krakowski* go.

P rezy d y u m  sądu Krajowego wyższego
K raków  6 p aździern ika 1880.

(6975 1 - 3 )  £  <1 J h  t .
L. 51. P odaje się  do pow szechnej w ia­

domości, iż w c. k. sądzie powiatowym w 
Mostach wielkich, odbędzie się dnia 20 paź­
dziernika 1880 o godzinie 10 przed połu­
dniem ponowna przymusowa sprzedaż pola 
ornego zagumienki zwanego z kawałkiem 
łąki należącego do realności dłużników Pa­
wła Bułko i Pa*-aszki Bałko Sińkiewicz, pod 
!. 18 w Mostach wielkich położonego, ciafa, 
tabularnego niestanowiącego, według protoko­
łu z 17 stycznia 1877 do 1. 381. zastawni­
czo opisanego na rzec z Herscha Steger pto. 
resztnjącŁj sumy 25 zł. w. a. z pn. za cenę 
szacunkową i poniżej takowej.

Cera'szacunkowa wynosi 100 zł. w. a. 
Wadyum 10 zł. w. a.
Warunki licytacyjne może chęć kupie­

nia mający przejrzeć w registraturze sądu tu- 
stjszego.

C. k. sąd powiatowy,
Mosty wielkie dnia 31 stycznia 1880. 

(6967 1 - 3) W. 3 y  & t .
L. 6431. O k. eąd powiatowy w Pe-

czen. ynie odnośnie do uchwały e. k. sądu 
obwodowego w Kohmyi z 2 września 1880 
1. 8890 uznał Feuora Zrelskiego, gospodarza 
i powroźnika ze Stopczałows, za mainotra- 
wcę, kuratorem jego jest Dmytro Moroz<uk 
gospodarz ze Stopczałcwa.

G. k. sąd powiatowy 
Peczeniżyn J7 września 1880'

(6969 1—3} 1  i  y  k  4
L. 4583. C. k są i  powiatowy w Ra­

d ziejow ie podaje do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie 19 zł, z pn. odbędzie s<ę 
licytacya realaoai pod 1. 116 w Rsdziecho 
wie położonej Se.mka Antouiuka własnej na 
rzecz Prokopa Kasana w terminach na dzień 
28 p*ź iziernika 25 listopada i 23 grudnia 
1880 zawsze o godzinie 10 pi$ed połuduie-m 
w sądzie, tutejszym.

" Oena wywołania 78 zł. wadyum 10 0I0 
Resztę warunkó v li-ytacyjnych przej 

rzeć można w tusądowej reg it*--f;urze.
Rid/ie<hów 3 sierpnia 1880.

(6974 1.— ;3 i ©l»wies»c*«p>nJe.
L. 2183 Duu 20 .laździ^ufku, tud/i,<»ż 

dnia lOgo listopada i dAa J grudnia 1880 
każdym razem o gi d-mi" 10 jaro sprzedane 
ZŁstiime w sądzie tntij-zym w dr<,d>< przy- 
mus rwei przez pub! ezną licytii-cyę ij, >1h 
orne z kawałki, ra łąiń «'a pnu dmieściu 
Stare M-sty pod 1 k. 70 p«i 'żon - '-ależące 
do dłużników' Pa*ła i Paranoi C»,<rnijów 
■*łasne, ciała tabu! ru< go «>e -1j.■ c ąjąoe ce­
lem <F,yd >by-* a pr yzn.-i.uej Herach w i Ste- 
g r kwoty i00 złr. w. a. ż pu.

Oena eziouako-ia wyDosi 75 złr. a. w. 
W-dyum 7 złr. 50 et. a. w.
Warunki lieyta yj e m .że ch'eć kupie­

nia m-jacy przeirz<ć w registraturze sądu 
tutejszego.

Ci k sąd po»i.'.t-<wy 
M <-<ty wid. dnia 10 lipca 1879.

(6 9 6 8  i — 8 i E  d  y  k  t .
L 3301 G. ■■<■. -ad pnwirtto • y w- Ra- 

<lz!e«bo>ie poda;e do nubliezsej w iadomośc-', 
że di-i?-. 20 p. ź l ■. erhita, 23 listepada i 22 
g uduia 1880 za-Ajze « g dziu<e 3 po po­
łudniu. odbędzi się pubbezna sprzedaż r*- 
ala jśei pod 1. 15 w Miero w i  ̂ położonej. F i­
lipa i Katarzyny Geish-imerów własnej, na 
rzecz S mnela U<;gara, celem zaspokojenia 
1000 vłr. .w. a. z fiu.

Cena wywoławcza 2835 złr.

W adyum  284  z łr
R osztę w arunków  licy tacy jnych  p rze j­

rzeć m ożna w tusądow ej reg is tra tu rze .
R adziechów  17 czarw ca 1880.

(6971 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L . 9496. O. k. sąd  obw odow y w  K o­

ło m y i podaje do pow szechnej w iadom ości, 
że n a  w ezw anie c. k. sądu  krajow ego we 
Lw ew '€ z d a ia  4go w rześn ia  1880 1. 3903 
celem  zaspokojenia resz tu jącego  jeszczo ka­
p ita łu  825 z łr. 23 ct. w. a. w raz z 7 prc. 
o dse tkam i od d t i a  1879 jako  też z k o sz ta ­
m i podan ia  w kw ocie 13 z łr. 87 ct. w g. 
egzekucyjna sp rzedaż w drodze publicznej 
hcy tacy i realności pod 1: 251 w K ołom yi 
M ochla H ag e r jak  D om . IV  pag. 281 n. 1 
h ae r. w łasnej, pom ienionej pożyczeze w  p ie r­
w otnej kw ocie 1380 z łr. w. a. z p a . za h i ­
potekę służącej, na rzecz akcyjnego banku  h i ­
po tecznego  we Lw ow ie w  8 te rm in acn  na 
dzień  3 lis topada  i Ig o  g ru d n ia  1880 i 9go 
s tyczn ia  1881 każdym  razem  o godzin ie 9 
p rzed  po łudn iem  w yznaczonych  te rm in ac h  
zostan ie p rzedsięw ziętą  ; że cenę w yw ołan ia 
stan ó w , w artość  pom iem onej realności przy 
udzielen iu  pożyczki banko wej w sum ie 2600 
z łr. w. a. p -zy ję ta , że lealność  pow yższa w 
w  pow yższych trzech  te rm in ac h  ty lko za j 
lub powyżej ceny szacunkow ej zostanie sprze- i 
daną, że Każdy chęć ku p ien ia  m ający w in ien  j 
będzie w adyum  w kw ocie 260  z łr . do rąk  i 
keniw yi licyts.-y jaej złożyć, że n a  w ypadek, 
gdyby  realność ta  ua pow yższych te rm in ach  
za cenę w yw ołan ia  sp rzedaną  być n ie m o­
g ła , dla u łożen ia  u ła tw iających  w arunków  
te rm in  n a  dzień 9 stycznia 1881 na godzinę 
4 po południ .< zosta ł w yznaczonym ; w resz­
cie, że dla owy eh  w i«i-syneli, k tó izyby  po 
dn iu  29 s ie rp n ia  1880 jako  dn iu  w ydan ia  
przedłożonego w yciągu tabu larnego  praw o 
zastaw u na tej realności bzykali, lub k tórym - 
by u h w s ła  l:eyt?!(-yjna lub  in n a  późniejsza 
w tej spra-eid egzekucyjnej zapaść mająca 
u e b w ż j  u % <‘Zf,8 doręczoną b^ć nie m ogła, 
kur-.tor w osub ' .• ad -.v ol a ta  D ębick iego  zo­
s ta ł ustanów  i on) in.

K ołom yja dn ia 1 8  w rześn ia 1880.

<6944 1-  3) 1 ‘i . i i o s t e i i ' e .
L. 186. W ydział 'iLrirow-iki-j Izb y  a- 

dw -ikatów  ogłasza n in ie jsze n, że w pisa ł Dr. 
H w y k a  S c h o rn s tc iu c  w li-łę  ..adwokatów z 
iedzibą w No-ii-ym Sączu.

T rruów  d»«a 8 p, ździerflika 188C 
(6927 1— 3) f  «  i-

L. 22834. G. k. sąd Urąiowy podrje  do 
w iadam oś-j, iż w dn iu  29 lis topada i 30 
g ru d n ia  1880 odbędzie się w tym że sądzie 
licy tacya reaiuości "pod 1. 225 Dz. v  (I. 64 
Gm X w Kulikowie A braham a W olfa I Moj- 
ż -sza Bu- he-iholza w łasuośoią będącej, 4  przez 
M ag istia t Kru.kowski, ze w zględów  publi- 
iZ iych za pustkę  uznanej.

Cenę w y w ia n ia  s<anowi w artość sza- 
•»unko -*a 120 zł., poniżej której realność nie 
będ is sprzedaną.

W adym  w ynosi 12 zł.
R rsztę w zruaków  sprzedaży, ak t osza­

cow ania i wykaz h ipc teczuy  przejrzeć ino 
żn a  w reg is tra tu rze  sądowej

Dla w ierzycieli, k tó rzyby  po 13 lipca 
1880 do h ipo tek i weszli, lub  k tó iy m b y  r e ­
z o lu c ja  licy tacy jna przed te rm in em  doręczo­
n ą  być m em ogła , u stanow ionym  zostaje ku-

ra to iem  ad w ek a t F a u s ty n  Jakubow sk ie  
z substy tuoyą adw okata fla jduk iaw icza  w  
K rakow ie.

K raków  24 w rześn ia  1880.
(6 9 7 2 ) O g l o u e n ł e .

L. 3?9. D ochodzenia m iejscow e w sp ra ­
w ie założenia księg i g ru n to w ej w g m in ie  
ka tastra ln e j K row uaka rozpoczną się dn ia  26 
październ ika  1880.

Każdy, k to  m a in te res  p raw n y  w zba­
dan iu  stosunków  posiadania, m oże p rzed  k ie­
ru jącym  dochodzeniam i się zg łosić  i w szyst­
ko przytoczyć, co dla w yjaśniBnia lub  ochro ­
ny sw ych  p ra *  za stosow ne uzna.

K um isya h ipo teczna  przy  p rezydyum  
c. k. sądu  obw odow ego.

Tarnopol dn ia 11 październ ika  1880. 
(6965) 3S 48 y  fe &.

L. 7051. 0 . k  sąd  pow iatowy w M i­
kołajow ie ogłasza, iż dochodzenia, w celu 
założenia now ej księg i g ru n to w ej w g m in ie  
ka tastra lne j R ogóźao rozpoczną się  dn ia  18 
październ ika  1880.

K ażdy, kto m a in te re s  p raw n y  w zba- 
d au iu  sto sunków  posiadania, m oże się zg ło ­
sić i w szystko przytoczyć, co d la  w yjaśn ie­
n ia  lub ochrony  s w y ;h  praw  za stosow ne 
uzna.

M ikołajów  d n ia  2 październ ika  1880. 
(6973 O g l o s z c  n ie *

L. 358. D ochodzenia m iejscow e w upra­
wie zał źeu ia księgi g run tow ej w gm inie k a­
ta stra ln e j Zubów  rozpoczną się dn ia 20  p aź­
dziern ik a  1880.

Każdy, kto m a in te res  p raw ny  w zba­
dan iu  stosunków  posiadania, może p rzed  kie- 
r ująeym. dochodzeniam i się zg łosić  i w szy­
stko przytoczyć, co dla w yjaśn ien ia lub ochro ­
ny sw ych  p raw  za stosow ne uzna.

Kol ;sya hipoteczna przy Prezydyum  
c. k. sądu obwodowego.

T arnopo l dn ia  11 październ ika 1880. 
(6953) © f t tw w e e m i s-

L. 4414. O. k. sąd  pow iatow y w N o- 
w em  Siole zaw iadam ia, iż złażone zostały  u 
niego do pow szechnego  p rze jrzen ia  arkusze 
posiadania i inDe ak ta  służyć m ające do za­
łożen ia  księgi h ipo tecznej dla g m in y  N ow e 
Sioło.

Z arzu ty  przeciw  praw dziw eści arkuszów  
posiadania w noszone być m ogą w sądzie tu ­
tejszym  do 28 październ ika 1880, w k tó rym  
t.o dn iu  dalsze dochodzenia p rzeprow adzone 
będą.

N ow e Sioło 8 p aździern ika  1880 
(6966j d  y  k  ( .

L. 7220. S ąd  pow iatow y w M ikołajow ie 
og łasza , iż arkusze posiadan ia  w fo im ie  w y­
kazów h ipo tecznych  dla g m in y  h ipotecznąj 
IjYk/iowce w raz z p rosiow anem i spisam i, ko­
piam i m ap ka tastra lnych , p ro toko łam i parce- 
lowerai i p ro to k o łim i dochodzeń  do pow szech­
nego p rzejrzen ia w tym  sądzie są złożone.

Z arzu ty  przeciw  praw dziw ości arkuszów  
po ń ad an ia  m ają być w niesione w  tym  są ­
dzie po? iatow ym  ustn ie  lun  p isam uie , a do 
p rzep row adzen ia  ddszy .-h  dochodzeń w s k u ­
tek  D odniesionych zarzutów  w yznacza się 
te rm in  w dniu  26 październ ika 1880 o go ­
dzinie 8 r::no, n a  k tórym  ta k ie  u k ie ru jące­
go dochodzeniam i zarzu ty  w niesione być 
mr/gą

M ikołajów  dn ia  10 październ ika  1880.



(6922 2— 3) E d y k l .
L. 19594. W  celu zaspokojenia p re ten - 

syi M ojżesza Reizesa w kw ocie 400  zł. w. a. 
z Po. w yznacza się p rzym usow ą publiczny  
licytacyę realności pod 1. k. 159 d ./170 n. 
i połow y p rę ta  pola pod 1. k. 126 d./53 n  
w D rohobyczu  położonej, d łu ż n ik a  S tefana 
R luuta w łasnej, c ia ła  taou larnego  n iestano - 
wiącej, a a  rzecz M ojżesza Reizesa n a  27 p aź­
dziernika, 29  lis topada  i dzień 20 g ru d n ia  
1880 zaw sze o godzin ie 9 ran o  i zaw iadam ia 
8*ę o tern n ieznanych  w ierzycieli h ipo tecznych , 
ustanaw iając dla n ic h  k u ra to rem  tu te jszego  
adw . D r. G elehrtera.

Cenę w yw ołania stanow i w artość  sza­
cunkow a 715 zł. w . a.

W adyum  zaś 10 p r. tejże.

licy tacyę realności h ipo tecznej pod 1. 89  w 
O św ięcim ie p o ło ż o n e j, d łu żn ik a  S am uela  
H u tte re ra  w łasnej n a  3294 z łr. oszacow anej 
w  dw óch te rm inach  a to 21 p aździern ika  
i 25 listopada 1880 roku zaw sze o godzin ie
10 z rana.

W adyum  330 złr.
Kuratorem wierzycieli p. adw. D r. B ie-

n e n f e l d ^ ^  warunków , a k t deklaracyi i eks­
tra k t tabu larny  przejrzeć wolno w reg is tra -

tUrZe- r  • 1O0AOświęcim 5 sie rpn ia  1880.
(6930 2 — 3) *  d y k  t .

L 2475. W  d n iach  18 października, 
17 listopada i 16 g ru d n ia  1880 o godzin ie
10 rano odbędzie się w  tu te jszym  sądzie

jow ego, a to  najdale j do 15 lis to p ad a  b. r .  bieżenia zagrożonym  w  tejże sku tkom  pra* 
i złożyć dowody, iż: w nym  zgłosić się i na te rm in ie , k tó ry  n a

1) P ochodzą od ojca narodow ości dzień 14 g ru d n ia  1880 przed  kom isarzem
polskiej; i konkursow ym  w D rohobyczu ustanaw ia się,

2) są w k ra ju  urodzeni; przed kom isarzem  konkurtow ym  do likw ida-
3) obrządku rzym sko-kato lick iego; i cyi i do oznaczenia p ierw szeństw a w nieść.
4) że uczęszczają jako uczniowie pu- T erm in  ten  w yznacza się zarazem  tak-

bhczni do szkół lub  zak ładów  naukow ych że i do zaw arcia ugody.
w k ra ju  istn iejących , a m ianow icie: do g ,m - 1 W ierzycielom , k 'ó rz y  n a  ogólnym  te r-
nazyum , na w szechnicę, do szkó ł rea lnych ,

W adyum  zas i u  p>. ,  _
R esztę warunków licy tacy jnych , tudz ież  j przymusowa sprzedaż realności pod 1. 23 w staropolsk ie j lub też
p isan ia i ocen ien ia m ożna p rze jrzeć  w  T ynew ie powiecie politycznym  D rohobyck im  fam ilij, d la k tórych

1 ! S tefana K oby w łasnej, n a  zaspo- strzeżone, w in n i te
'  ■  i  A 1______U  ~

ak t op isan ia  
s. reg is tra tu rze .

D rohobycz d n ia  5 w rześn ia 1880. 
(6929 2 —3 ) O l: T O k«a,e*«n le .

L . 2315. C. k . sąd  pow iatow y w Kra.i ł* ___  ■  i

techn icznych  lub  ag ronom icznych , do szkołv 
sz tu k  p ięknych  i t. p. '

5 ) że się odznaczają postępem  w n a ­
ukach , tudzież p ilnością i obyczajnością i że

6) wsp&rcia rzeczyw iście po trzebują. 
U biegający się o sty p en d y a  powyższe

z ty tu łu  przynależności sw ojej do sz lach ty  
staropolskiej lub  też do wyżej przy toczonych  
fam ilij, dla k tó rych  p ierw szeństw o  je s t za­
strzeżone, w in n i tę  w łasność sw oją w iary-

kow cu podaje n in iejszem  do publicznej w ia-
i  .  >  . *  . c i n m T T  h K  I 7 / p

I p o f e ż o * ^ ^  g o ^ n d o ; ^ .
kojenie wierzy ^  P raw o  rozdaw nictw a pow yższych  sty-

1 cha w k w o u  ,, . /  jg g  zj r  pendyów  służy W ydzia łow i krajow em u, k tó -
if t 7,łr 50 e t. ry  rów nież um ocow any jest:

I a) uw oln ić  uczn ia  od obow iązku uczęsz­
czania do szkół publicznych , lub  zakładów  na

Cena wywołania 
Wadyum 15 złr.

domoścC że na zaspokojenie sumy 580 złr. j Bliższe warunki przejrzeć można w
w. a. z pn. przymusowa sprzedaż realaości ' sądzie.
pod N r. konsk. 186 subrep . 43— 268 w B u - 1 K uratorem  n iew iadom ych  p . A lek saa - ukow ych w  k ra ju  is tn ie jących , je że lib y ' szko-
dzyniu położonej, d łu ż n ik a  F e lik sa  S liżyń d er Ju rk iew icz. K ' " k ™    *

• -  -  - '  1 _ --------J  »-» rwy i  o  ł /M T T T Tc .  k . sąd pow iatow y
ła  lu b  zak ład  w zaw odzie k tó rem u  się'* uczeń 
oddaje, w  k ra ju  w cale n ie  is tn ia ły ;

b) użyć styp en d y u m  n a  zasiłek  nadzw y­
czajnie uzdo ln ionych  m łodzieńców  celem  w y­
s ła n ia  ich  po ukończeniu  n au k  w  k raju  za-

skiego w łasnej, w  tu te jszym  c. k. sądzie w ,  „ .  . QOA
drodze publicznej l ic y ta c ji na rzecz c. k. M edem ce dn ia  20  czerw ca 1880
uprz. zak ładu  kredytow ego w łościańskiego (5955 2_ 3) o b w i e s z c z e n i e .
dn ia 29 peździern ika, 30  lis topada 1 3 0 g r u - |  L- 4838. W  sądzie tutejszy _ . .
dn ia  1880 każdym  razem  o godzin ie 10 przed s ;ę duja 15, 29 lis topada 1 13 g ru d n ia  1880 g ran icę  do dalszego ich  k sz ta łcen ia  się , któ-
połudm em  z tem  przedsięw ziętą  zostanie, że f 0 V 0dzinie 10 r a so  egzekucy jna sp rz e d a ż re -  ry  u> zasiłek jed n ak  m e d łużej, ja a  ty lko na
ua p ie rw szych  dw óch  terminach rea lność  ta  allfuścl pod 1. 47  w  K urow ie W ojciecha F i- ' dwa la ta  ^ z ie lo n y _ być m oże.
tylko za cenę w yw ołan ia  88o zł- w a. lub  lipiakft w łasnej, m eh ipo tecznej sk ładające j ń  w y d zia łu  krajow ego.
Wyżej tejże, zaś n a  trzeeim  te rm in ie  także i 8ję z p m orga 869 kw . sąż. g ru n tu  ornego 1 K ró lestw a G alic ji 1 I .odom ery i i W iel.
f t i z e j  c e n y  w y w o ł a n i a  sp rzedaną  zostan ie . M^OO kw . sąż. łą k , n a  p ierw szych  dw óch  Ks. K rakow skiego.

— • 10 p r. ceny szacun- te rm in ac h  za lub  wyżej ceny  szacunkow ej W e Lw ow ie dn ia  4 październ ika  18: 0.
i n a  trzecim  także niżej takow ej - (6867 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e ,

tudzież ak t o p is a n ia ' Cena szacunkow a w ynosi 150 z łr. L . 10983. C. k. sąd  obw odow y jako  sądkowej
W ad y u m  w ynosi

R esztę  w arunków ,
przejrzeć m ożna w1 oszacow ania rea ln o ś .i 

tu tejszej reg is tra tu rze .
K rakow iec d n ia  15 czerw ca 1880.

(6899  2 — 8) £  d  y  h:
L . 7188. C. k. sąd  obw odow y w  Z ło ­

czowie rozpisu je celem  zaspokojenia sum y 
Wekslowej 1662 zł. z 6°/# odsetkam i od 19 
październ ika 1877 bL żącem i tudzież kosz­
tam i 8 z ł. 38  ct. 9 zł. 59  ct. 8 zł. 57  ct.
17 zł. 91 c t. 2 4  zł. 17 c t. i w kw ocie 21
zł. 82  ct. w a. za n in ie jsze podan ie p rzy -1 
znanem i, po s trącen iu  je d n ak  zap łaconej 
kw oty  600  zł. w. a. ponow nie p rzym usow ą 
licytacyę sum y 43996  zł. z pu. w edle Dom. 
182 peg. 143 n . 117 on. w sU n ie  b ie rnym  

d o b r Szum lany  w ielkie w obrębie

W adyum  10 prc.
B eszta w arunków  w tu tejszej re g is tra ­

tu rze
Ślem ień 20 lu tego  1880.

(6885 2 — 3) L. 44563.
< p g lo < tz e n f e  k o n k u r s u .

Celem n ad an ia  trze ch  sty  pendyó  w z fun - 
dacyi ś. p. A n to n ie g )  Józefa dw . im  S pad- 
w ińskiego, każde o rocznych  160 zł. og ła­
sza się n iniejszem  konkurs.

O takow e ubiegać się m ogą uczniow ie i 20 s-ty znia 1881 k .ż d y m  razem  o g .d z i 
w ykuzujący się rzeczy  w istem  ubó-.tw em , do- m e  10 z rana , odbędzie się  w ta t . j s z j in  e 
b rem i obycsrjam i i po tęp em  w nauka h  sy- k. sądzie p rzym usow a so rz  doż realności pod 
now ie m ieszkańców  K rólestw a G a lic ji j L -  1. 112/125 w  K ulczycach p o k ż -n .-j. Cena 
dom erji z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skie® , szacunkow a 730 zł. w rdyu io  73 zł. R szte

ów liry  u  y jnych  wolno w m n j

h and low y w T arnow ie podaje^ do w iadom o­
ści, że n a  sku tek  p rośby  M endla H .rz a  i u- 
c-hwały z dn ia dzisiejszego w pisaną zostaje 

! do re  es tru  handlow ego dla firm  pojedynczych  
firm a „M endel H arz“ . D zierżycielem  tej firm y 
je s t M endel H erz, p row zdzą-y  h an d e l wiaDy 
w Tarnow ie.

T arnów  dn ia 23  w rz s n u  1880.
(6868 2 — 8) F  d y  te t» L. 9026.

D nia  17go l is to p a d a , 16 g ru d n ia  18S0

połow y d o b r Szum iany  w ie itie  w cu i^y ic  ,  4r
sądu pow iatow ego P odhayce położonych, F e r-  V‘,y-,‘P* *a  katolickiego, szU cheek.cgo lub  uie- w aruoj. 
d y nauda  E n d e r  w łasnych , n a  rzecz H eleny sa i‘ ^ ^ ' e g o  rodu . _ _ sądow ej reg io tra tu rza  przejrzeć,
z R udrofów  E n d e ro * e j zaiu tabulow anej, na j . K andydaci w inn i w nieść pod n ia sw o- , Z c. k. sądu Pow iatow ego ni d

-u le za pośredni tw em  Dy re sc y  i zak łrd u , do S am bor d n ia  25 sie rpn ia  1880.Q a1je
rzecz M ojżesza L. R esenzw eiga w te rm in ach  któfeg() ^  uczęgM zają; do W ydziału  (6900 2 - 3 )  E  d  y  k  4

krajow ego nąidale .1 do 15 lk ło p sd a  b- r. i1
rano

dn ia  23  lis topada, 22 g ru d n ia  1880, 
s tyczn ia  1881, zaw sze o godzin ie  10 
w tu te jszy m  sądzie obw odow ym .

Cena w yw ołan ia sp rzedać się  m ającej 
samy 43996  zł. z pn. s tanow i kw ota 43996  
zł. z 6%  odsetkam i od 1 lu tego  1877 bie- 
żącem i.

S um a ta  w p ierw szym  i d ru g im  te r  
m in ie  ty lko za cenę w yw ołan ia lu b  wyżej, 
W trzecim  za jakąbądż  cenę będzie sp rze ­
daną.

K ażdy licy tu jący  winien do rą k  kom i- 
sy i licy tacy jnej złożyć jako  w adyum  kw otę 
4399 zł. 60  c t. w. a. w  gotów ce lub  p a­
p ierach  w artościow ych do lokacyi fu n d u ­
szów pup ila rnych  p rzy d a tn y ch .

B liższe w arunk i w tusądow ej reg is tra ­
turze.

O ’,ej licy tacy i zaw isdam  am y strony  
sporu jąee F erd an a o d a  E n d era , proku-c. k.
ra to ry ę  skarbu , L eibę L oew eukrana 
s tk ich  w ierzycieli, k tórzy by po d n iu  22 paź­
dziern ika  1878 praw o hipo tek i n a  sp rzedać 
się m ającej sum ie uzyskali, lub  k to rym by  
n in ie jsza  uchw ała , lu b  ja k a  d a ls z a ' w tej 
sp raw ie  wcale, lu b  w cześnie doręczoną być 
n ie  m og ła , p rzez ed y k ta  i k u ra to ra  adw  
H eynego, z zastępstw em  adw okata D ra  Bil- 
Ista  ustanow ionego.

Złoczów  25  w rześn ia 1880.
(6961 2 — 3) f l  t t  j  Jte U

L. 2185. C. k. sąd pow . m. d. Sck. I I  
L w ow ie oznajm ia, iż n  . żądan ie  M arku­

sa L ebw ohl na zaspokojenie pretensy i 100 
*łr. z pn . p izym usow a licytmcya realności 
Pod 1. 55  w R em enow ie położonej, Rom aua 
T ysa m asy  w łasnej, n a  dn iu  8go listopada 
1880 o godzin ie  10 przed  po łudn iem  w tu ­
tejszym  sądzie przedsięw ziętą  zostani i za, po­
wyżej lub  też niżej ceny szacunkow ej J 375 
złr. a. w. w ynoszącej, je d n ak  n ie niżej p re­
tensyi M arkusa L ebw ohla i B anku w łościań­
skiego.

W adyum  w ynosi 20  złr.
B liższe w aru n k i m ożna prze jrzeć  w 

feg ia tra tu rze  w godzinach  urzędow ych.
L w ów  23  m arca 1880.

(6954  2 — 8) E d y k t .
L . 255  C. k . sąd  pow iatow y w Oś­

w ięcim ie podaje n in ie jszem  do w iadom ości, 
*e w  drodze egzekucyi ak tu  no tarya luego  
Przed c. k. no taryuszem  w  Oświęcimie w 
finiu 27 czerw ca 1876 do N . R. 1022 zs- 
W artego celem  zaspokojenia sum y  1500 złr. 
®- c. T om asza Z outka, odbędzie się  w  są- 
ozie tu te jszym  p rzym usow a sprzedaż przez 3

najdalej do 15 li-łjpsda  
załączyć metrykę chrztu, świadectwo 
w a, tudzież ostatDie świadectwo szkolne.

Z W ydzia łu  krajow ego.
K ró lestw a Galicyi 1 L odom cry i i W ici.

K :. K rakow skiego.
W e L w ow ie d n ia  6 październ ika I 80U.
(6883 2— 3) L- 44432.

Ogłuszenie konkursn.
C elem  n ad an ia  dw óch  stypendyów  z 

fundaeyi im ien ia  A genora h r. G ołuchow a- 
kiego, og łasza się n in ie jszem  konkurs.

T akow e przeznaczone są  dla ubogien  
w Galicyi u rodzonych  m łodzieńców , a w  szcze- 
góluości p ierw sze o rocznyeh  300 złr- u tw o ­
rzone przez ś. p A g en o ra  h r. G ołuchow ski 
go na pam iątkę, iż sam  b y ł n iegdyś uczniem  
lw ow skiego un iw ersy te tu , p rzeznaczone je s t 
w yłącznie d la  uczniów , k tórzy  z celującym

, , L. 12658. O. k. sąd  pow iatowy m iej.
u oti deleg, w Stariisła-t owie zaw iadam ia, że w ce­

lu  w ydobycia 1100 zł. z pn. obdędzie się 
n a  rzecz m asy  F a b ia n a  K nm anow skiego p rzy ­
m usow a pub liczna sp rzedaż realności pod 1. 
k. 95. w  K m ch in in ie  położonej dłużników  
Jan a , F ran c iszk a  i M aryi Jackow kich  w łas­
nej, p rzy  je d n y m  te rm in ie  dn ia  18 lis topada 
1880 o godz. JO ran o .

Cena w yw ołan ia  6086 zł. 57 ct. zak ład  
200 zł; realność sp rzed an ą  zostauie 1 n iżej 
ceny.

W yciąg  ta b u la rn y  i resztę  w arunków  
prze jrzeć  m ożna w  reg is tra tu rze .

D la n iew iadom ych  w ierzycieli u s tan o ­
w iono ku ra to ra  adw . B ardseha, jego  zastę­
pcą adw . R ozenberge.

S tan isław ów  22 s ie rp n ia  1880
(6897  2— 3) E d y k t

L. 21163. C k  sąd  krajow y w K rako­
w ie zaw iadam ia n iew iadom ego z m iejsca po­
by tu  M arcina P ogorzelskiego z K rzeszow ic, 
że n a  prośbę C haim a L andaua, celem  zaspo­
ko jen ia sum y w ekslowej 31 zł. z pn . uchw a-

 . ł% 2 d n ia  dzisiejszego do 1. 21163 dozwo-
u t t 0 a a ^ aw an ' a łych  stypendyów  słu - j j0I10 egzekucyjnego  zajęcia pzzez zastaw nicze

y mu j  A genorow i h r . G ołuchow ckiem u, . opisanie części rea lności w łościańskiej pod 
or ynatow i n a  skale. . i 1. 45 w  K rzeszow icach do M arcina Pogorzel-

, aifdydaci w in n i w nieść podania 8W, Je g tiego  należącej i  że tę  uchw ałę  doręczono

w szy-1  p o jtę p e tn  k sz ta łcą  się  n a  w ydziale p raw ni 
czym  U n iw ersy te tu  we LwoWie.

L ru g ie  zaś sty p en d y u m  o roeznych  200  
L L / ,rZe2aacw n9 .jest d la  uczn iów  krajow ych 
Iiti L, ^ 'm n az y a la y ch  un iw ersy teck ich , rea l­
n ych  m b techn icznych .

za pośredn ic tw em  zak ład u  do którego  n a  
nauki uczęszm ję  do W ydziału  k rajow ego , a 
to Bajpóźaiej do 15 lis topada b. r. i zał$- 
czyc oactrjrką ch rz tu , św iadectw o ubóstw a i 
dowody dotychczasow ego postępu w naukach  
a w szczególności i o s ta tn ie  św iadectw a
szkolne.

Z W ydzia łu  krajow ego.
K rólestw a G alicy i i Lodom eryi z W iel.

Ks. K rakow skiem .
W e Lw ow ie 4 p aździern ika 1880.

(6884  2 — 8) L. 44433.
Ogłoszenie konkursu.

W  bieżącym  roku  szkolnym  rozdane 
będą stypendya  z zapisu ś. p. J a n a  Ź ra- 
kow sriego , a m ianow icie s typendya po 262 
złr. 50 c t dla synów  daw nej sz lach ty  pols­
kiej z p ierw szeństw em  dla potom ków  fam i­
lii fundato ra  ś. p. Jan a  Ż uraw skiego i fam i­
lii zięcia jego Wgo Ju lia u a  S tarzyńsk iego  
tudzież stypendya  po 210  zł. i 157 zł. 50 
ct. w. a., k tó re  nadane być m ogą uczniom , 
do sz lachty  polskiej m e należącym .

U biegający się  o tę  s typendya, m ają 
w nieść podania swoje za pośredn ic tw em  p rze ­
łożonej d y re k c ji  szkolnej, do W ydzia łu  k ra-

u stanow ionem u d ia niego oratorow i adw . 
D r. S tyczn iow i w K rakow ie.

KrakóW  dn ia  10 w rześnia 1880.
(6866 2 — 8 ) E d y k t .

L . 13491. O. k. sąd  obwodow y w S am ­
borze pod ije  n in ie jszem  do w iadom ości, że 
o tw orzy ł k nkurs nad ca ły m  ruchom ym , ja - 
koteź w k rajach , dla k tó rych  ustaw a konkur- 

1 sow a z dom  25 g ru d u ia  1868 w ażną jest, 
j położonym  n ier ichom ym  m ajątk iem  m ałżon- 
■ ków Jakóba  i H -nd li Trausroft, p rzem ysłow ­

ców w D rohobyczu zam ieszkałych.
K ierow nictw o upad łości tej porueza się 

c. k. rad cy  sądu kraiow . E dw ardow i B .u c h  
w D rohobyczu, a tym czasow ym  zaw iadow cą 
m asy ustanaw ia  s ię  p. adw okata D r. W ohl- 
le rnera .

W szyscy ci, k tórzy  do tej m asy kon ­
kursow ej, jako  w ierzyciele k onkursow i pre- 
teusyę  rościć chcą, m ają takow e n aw et w ra ­
zie, gdyby  o n ie  sp ó r w ytoczony b y ł, w c ią ­
g a  60 dn i od dn ia  og łoszenia tego edykfu  
w tu te jszym  sądzie oo ro d o w y m  lub w  c. k. 
sądzie pow iatow ym  w  D rohobyczu  w edle 
p rzep isu  ustaw y  konkursow ej w celu zapo-

m inie likw idacy jnym  s ta n ą  i p re te n s je  sw e 
ogłoszą, służy praw o pow ołać inne osoby w 
m iejsce dotychczasow ego z rząd  y m asy, je ­
go zastępcy i członków  w ydzia łu  w ierzy­
cieli

Do za tw ierdzen ia przez sąd  u staw ione­
go, albo do zam ianow ania innego  zaw iadow ­
cy m asy, tegoż zastępcy i członków  w ydzia­
łu  w ydziału w ierzycieli w yznacza się te rm in  
n a  dzień 19 październ ika  1880 o godzin ie 
9 przed po łudn iem  wobec kom isarza k o n ­
kursow ego w D rohobyczu.

Z arazem  zaw iadam ia się w ierzycieli, k tó­
rzy  n ie  w S am borze lub  w D r, hobyczu 
m ieszkają, że w edle §. 111 zastępcę w S am ­
borze lub  w D rohobyczu m ieszkającego, ce­
lem doręczenia u ch w a ł onajm ić m ają, inaczej 
bowiem  n a  w niosek kom isarza  konkursow e­
go dla n ich  k u ra to r n a  ich  koszta i n iebez­
pieczeństw o ustanow ionym  zostanie.

D alsze og łoszenia w  ciągu  post. konk. 
um ieszczone będą w D odatku urzędow ym  
do G azety Lw ow skiej.

S am bor 5 październ ika 1880.
(6875 2 —3) E d y k t .

L. 2869 S tan is ław  P ogw izd  z CzaruPco 
Potoka został m arno traw cą uznany, a jego 
kurato rem  J a n  ALśtak ustanow iony.

O. k. sąd  pow iatow y.
S tary  Sącz 14 m aja 1880.

(6783 2 -  3) <g D i  l  t
31. 32842 aSom f. f. £anbe§geridjte itt 

©tttuljadjeu tuerben bie bem Sebcn urtb 2Boljn= 
orte nad) unbefannten Sljane Sica jlu. Stamen 
K.kenis, 2 M fe  Rikeais, $erjd) Seib jto. 9ła-- 
men K ikenis unb SSeile Siitte jło. 9łamen 
Z filer tjiemtt bcrjtónbigt, baji bie ©Ijeleute 
jfiatljan Jolles unb 33reinbel Jolles unterm  i 6 
Suli 1880 j. 3  32842 eitt ®ejud) urn £iL 
fd)unc| au§ bem iiaftenftanbe ber jftealitatgan- 
tljeile jub sJłro 132s/4 be£ ju  (Sunjten ber Chane 
Lea K ikeuis lyaftcubcn jReĄto bafe bie bem 
ls.iak Kikenis getjarig geroefenen 1Realitat«> 
anĄcile jub Dłro. 132 3/4 o^ne if)re S inm iL  
figung tuerben uerau^ert uoc^ belajtet tuerben 
bfirfcit, cingereićf)t Ijaben, bag fur fie ein Stu= 
ra to r in ber fperfon beż Slbtuofaten fEir. Rares 
bejtellt niurbe, tueldjein audj bie iiber obigeS 
t^efud) ergangener SefĄeibe jugefteUt tuurben.

® it norbenattnten tuerben bem nac^ auf 
geforbert fidj enttoeber perfbnlich gu melben, 
ober bem bcftelltcn S u ra to r jbie re^tlic^en 
S3r^elfe ju  ertljeilen, ober etroa einen anberen 
Seuollmac^tigten rrtualjlcn unb bem ©erid^tc 
aujujcigeit, wibrigenS fie bie etroaigen naĄteili* 
gen goigen fidj fellbft tuerben jufdjretben tjaben.

Semberg atu 24 3u li 188u.
(6918  2 - 8) K  d  y  K  t

L. 7547. O k. sąd  obw odow y w Z ło­
czow ie ogłasza, że n a  zaspokojenie p r-te u sy i 
galicyjskiego T o w a rz y s tw  kr-.dytow ego ziem ­
skiego we Lw owi# w  kw ocie 259 złr. 63 et. 
w . c. z pn . odbędzia s ę p rzym usow a sprzedaż 
fo lw arku  „B ru b ach e rk a“ D om  506  pag 431 
n  h ae r  1 zapisanego w pow iecie P rzerayślań - 
sk im  położonego, z kom pleksu  dób r P o d u s ił- 
na w ydzielonego, w tu tę jszem  zabudow aniu  
sąd. dn ia  8 lis topada i dn ia  13 g ru d n ia  1880 
zaw sze o godzinie 10 p rzed  po łudu iem , je d ­
nak  tylko za lub  wyżej ceny  w yw ołan ia  
9122 z łr.

W adyum  w ynosi 912 złr. 20 ct.
D alsze w arunk i p rzeg lądnąć m ożna w 

re g is tra tu rz e ; dla w ierzycieli, k tórzy by po dniu  
w ydan ia  ek s tra k tu  tabu larnego  do ta b u h  w e­
szli, lub  k tó rym by  uchw ała  licy tacyę d o zw a­
lająca, albo dalsze licy tacy i lub  ekstrykacyi, 
dotyczące u ch w a ły  w cale lub w cześnie n ie  
zostały  doręczone adw okata  D r. W es łow skie- 
go z zastępstw em  przez adw . D r. M ijakow - 
sk iego  n a  ku ra to ra  ustanow iono.

Z łoczów  25 w rześn ia 1880 
(6907  2 — 3) E d y k t .

L. 4727. C. k. sąd pow iatow y zaw iada­
m ia z życia i m iejsca pobytu  n iew iadom ych 
Iw ana  i S em ena Sem ezycz, że w skutek  po­
zw u M osesza S zer do 1. 9747/78  u stanow io ­
nem u Kuratorowi D m ytrow i Rom anszyczow i 
doręczonego spór sum aryczny  o 90 złr. w a. 
przeciw  tym że w drożonym , i te rm in  do ro z ­
p raw y  na 27 pw źiz isrn ika  1880 o godzinie 
9 rano  w yznaczony został, n a  k tó ry  to t e r ­
m in  pozw ani ustanow ionem u kuratorow i in - 
form acyi udzielić lub też innego  zastępcę 
sądow i w skazać w inni.

C. k, sąd powiatowy
P eczeuiżyn  1 w rześn ia 1880.

(6942  J — 3) w ieB * M s* en lsv
L . ,'^30 C. k. sąd  pow iatow y w T u ­

chow ie ozna jm :a, iż uchw ała  c. k. sądu  o- 
bw odow ego w T arnow ie z d iiia  15 lipca 1880 
1. 9740  zo -ta ł Ja o  P ie tru c h a  z T uchow a za 
m arn o traw cę  u zu sn y m .

K ura to rem  d la J a n a  P ie tru ch y  u s ta n a­
w ia p. A nton iego  S tanczykiew icza z T u ­
chow a

T uchów  d n ia  5 w rześnia 1880.



(69 9 3 - 3 )  F , d  j  *  f.
L. 7548. C. k. sąd obwodowy w Z ło­

czowie ogłasza, że na zaspokojenie p retensy  i 
gal eyjskiego T ow arzystw a kredytow ego ziem ­
skiego we L w ow ie w kwocie 1539 zł. 64 et. 
w . a. z pn . odbędzie przym usow ą sprzedaż 
fo lw arku  „E ugeu iów ka" Dom. 506 pag. 361 
ah r . 1 zapisanego w powiecie P rzem yślan , 
sk im  położonego z kom pleksu dóbr B iczow a 
w ydzielonego w tu te jszem  zabudow aniu sąd. 
d n ia  9 lis topada i dnia 14 g ru d n ia  1880 za­
w sze o godzin ie 10 przed po łudn iem , jed n ak  
ty lko  za lub  wyżej ceny w yw ołania 5876 
zł. w. a.

W adyum  wynosi 587 zł. 60 ct. w. a.
D alsze w arunk i p rzeg lądnąć m ożna w 

reg is tra tu rze , dla w ierzycieli, k tó rzyby  po 
dniu w ydania ek s trak tu  tabu larnego  do tabu- 
li weszli, lub  k tó rym by  uchw ała  licy tacyę 
dozwalająca, albo dalsze licytaeyi lub ekstry - 
kacyi dotyczące uchw ały  wcale lub w c z e ś­
nie n ie  zostały doręezcuo, sdw okata Dr. W e­
sołow skiego ze zastępstw em  przez adw . Dr. 
M ijakow skiego na ku ra to ra  ustanow iono.

Złoczów 25 w rześnia 1880.
(6921 3 — 3) © b w f e s a c s s e n i e .

L. 9995. U stanow iony  w m asie ro z ­
biorow ej Izaaka K ruga zarządca m asy Osias 
S trasaberg  złożył swój urząd  a zarząd m asy 
zos ta ł tym czasow o tegoż zastępcy A dolfowi 
R ager poruczony. W sku tek  tego w yznacza 
się n a  m ocy rozporządzenia c. k. P rzem y s­
kiego sądu  obw odow ego z dn ia 15 w rześnia 
1880 do 1. 10527 te rm in  do w yboru now ego 
zarządcy  m asy n a  dzień  20  październ ika 
1880 o godzinie 10 przed po łudn iem , n a  
k tó ry  też i w szystk ich  w ierzycieli k o n k u r­
sow ych w zyw a się.

Z c. k. sądu pow iatow ego
Ja ro s ław  28 w rześnia* 1880.

W  I A O A Z T S  F T T I K  W

P. C Z A PC Z Y Ń SK 1EGO
• »

d a w n ie j  S t a n is ła w  A r m a t y s  
we LWOWIE ulica H a l i c k a  Nr. 1.

i damskie, 
podszyto i

futrom na

rozmaitych

Polecam na sezon zimowy:
F u tra  do  podróży  i do  m iasta  męzlcie 
P a le to ty  d am sk ie  inaczej ( p o l o n e z y )  

wyłożone futrom na sposób męzki.
K a fta n y  a s lrn ck an ow c  podszyte także 

sposób palototowy bardzo długie.
K o łn ie rz e  i z a rę k a w k i damskie w 

gatunkaek.
K u rt k i  do  p o lo w an ia , k o łp a k i , czap k i, d e ­

k i do sani i przed łóżka Ź a rę  'i a w k i m yś­
liw sk ie  futrzanne, które szczególnie d la P P . urzęd­
ników koiejowyck są nader praktyczne od zł. 2.50 
do 5 zł.
Wszelkie wyroby wykonywane są podług najśwież­

szych żurnali. Ceny najumiarkowańsze.
Dla dogodności moich P. T. odbiorców utrzymuje znacz-

Dr. KARCZ
u l i c a  W a ło w a  1. 3 w o  L w o w i e ,

leczy wszelkie choroby skórne : wyprysk, 
łuszcz, liszaje, pierzchnieę, liszaj żrący, 
strupień świerzb, ospę, odrę itd. —  wszel­
kiego rodzaju owr. odzenia zołzowe i kiłowe 

i ich skutki, tudzież skutki nadużycia.

Oraynnje goOz. od 8 - 1 0  i 3— 4.

D la ubogich codziennie od 2 do 3 godz.
(Ewentualnie udziela rany listownie.)

(.Poradnik 1  złr. 3 ©  ent. za egzemplarz.)
*** (6680 4-251* _
e  - -  — — -------------------- = • $

ne zapasy W I E R Z C H Ó W  G O T O WV C H  do F U T E R  
igj damskich tak z m a t e r y j  w e ł n i i a n y c h  jakoteż czysto 

^ j e d w a b n y c h  Końskich, niemniej posiadam na składzie 
" T j o t o w e  do futer męzkieh.

Zamówienia z prowineyi za nadesłaniem dokładnej 
miary, uskutsezniam z największym pospiechem, akuratnośeią i sumiennością, gwarantując za prawdziwość 
i dobroć towaru.

C en n ik i n a  żąd an ie  franco . (6977 1—12)

O O O O O O & O O O O O O O O ©
i ^ j T  -o . w  'T J K g

j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o
praktycznie udzielany, otwiera nauczycielka 
egzaminowana, niernira, w pierwszych dniach 
października. C e n a  3  a l r .  a a  1 2  l e k -  
c y j -  Bliższa wiadomość: u l i c a  O r m ia ń ­
s k a  l. 3 0 .  I  piętro, od godziny 2 — 4.

(6673 6 —6)

o o o o o o o o o o o o o o o o

Kalendarz
M Y Ś L I W S K I .

(6873 3— 3) O b w i e s z c z e n i e ,
L . 4530. C. k sąd  p o w iito w y  w Lisku 

podaje do w iadom ości, iż w dn iach  22 lis to ­
pada 1880, 2 2 -g ru d m a i 22  stycznia: 1881 zaw ­
sze o godzin ie 10 rano  odbędzie się p rzy ­
musów a sp rzedaż 2/3 ciała  hipotecznego 1. 130 
w ykazu h ipo tee tego  księgi g run tow ej dla 
U heree, do M i h* ła  i M ikołaja  A ndrusiów , 
Daleźąeych, nazaspokojcn ie p retensy i H erscha  
F le iso h m a ia  w kw ocie 11 z łr  90  ct.

Na- p ierw szych  dw u ferm atach  realność 
tylko za- cenę szacunkow ą, piz,y trzecim  ta k ­
że niżej tej ceny sp rzedana będzie.

Cena szacnnkow a 213 zł.
Z ak łsd  21 zł.
In n e  w arnnk i i ak t c-szacewania w  są- 

dz e przejrzeć m ożna.
C. k. sąd pow iatew y.

Lisbo 20 w re ^ io s  1880.

Tabelka kolorowana. Ustawy obowiązujące dla 
Galicyi i spis ptaków, których chwytanie, za­

bijanie i sprzedawanie zabrania się. 
C en a  2 3  c e n t., p o c z ta  3 0  c e n t.

Księgarnia
V m  I i .  R i c h t e r a

we Lwowie. (6978)

Doniesienia prywatne.

S O O G G G O G C O O O O G O O ?

■ B  i  I s e  .
francuski z marmurową płytą, zupełnie nowy. 
dopiero 6 miesięcy używany, kosztował 520 zt„ 
jest dla brahu miejeea z kijami i kulami za 

300 zł. zaraz do sprzedania
w  k a w l a r n s l  p o d  1 . 8 ,  n l S c a  

Ormiańska, (6976)

a o o o o o o o c o a o o o o o o c
(6 » 8 f r  2 — 3 ) U W .

Obwieszczenie.

«•>» v z j j i j r s z *  g r e t S l c t .

A k c y i a e p  l a t k a  I i p ® l e e z i e . g r  |
t a r y f u j e  I  mpTS*'.s s ® s s l a j * s

w s a y s t M ę  e t o k t a  I  m m m t j
p®d W£iruniiRBU itajprzystępnifijszoiRi*

n .  L I S * ! I  I I M Y B C I 1 E *

Celem w ydzierżaw ienia p rzysługu jącego  
w yłączn ie  król. wol. m iastu  S tarejsol; we 
w łasn y m  i p rzedm ieść  z p rzysió łkam i, S ta- 
ra ropa  zw anem i, obręb ie p raw a p ro p in a c ji 
w ódek i m iodó w w raz  z p raw em  poboru do­
datku  gm in n eg o  (dan iny  kom unalną;) od 
w prow adzanych  w okręg  propiuacyjjuy na 
w łasny  uży tek  napojów , ustaw ą z dn ia 20 
lu tego  1870 Dz. u . kr. N r. 28 dozw olonego, 
jak n iem niej karczm y w przysió łku Z lssd k i, 
na okres cz-sn  od 1 styczn ia 1^81 do keuc» 
g rn d n ia  1883 lub  i na czas dłuższy, cdbę- 
dzie się w m ag istrac ie  tu te jszym  dn ia  27 
październ ika  i 17 lis topada 1880, a w razie 
n ie d o p ię d a  ceny w yw oław czej, także dnia 
24  lis topada 1880 podczas godzin  urzędo 
w ych po po łudniow ych , t. j. od 3 godziny 
z po łudnia począw szy, aż do zam knię- i i  aktu, 
lic y ta c ja  u s tn a  i o fert iwa, c a  k tó rą  zapra  
sza aię ch ę tn y ch  do dzierżawy.

O ferty zaopatrzone w zakłed  w nosić 
m ożna pocztą przed  te rm inam i oznaczouem i.

Miasto S tarasó l liczy w raz z przedm ieś­
ciam i S tararo p a  przeszło 4100 m ieszkańró  w.

Ł ączną cenę w yw ołania etanow i do ty ch ­
czasowy jedno roczny  czynsz dzierżaw ny 2772 
zł., a  zak ład  wyDOsi okrąg ło  280 zł. w. a.

B liższe w arunk i odczytane będą przed 
licy tacyą, jak  rów nież woluo je  przeg lądnąć, 
lub  odp isać  każdem u licytow ać chcącem u w 
godzinch  u rzędow ych . ,

Zam iejscow ym  udziela się 1 s to w n ią  w y­
ja śn ień  przedm iotow ych.

M a g is tra t król. wol. m iasta /  
S tarajso li dn ia  5 października 1880.

które w edług pra,wa % dnia 1 lipca ?868 (Dz. p. P., XXXYIiI, Nr. 93) 
i najwyższego post: z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą byó użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupiłarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 

na kaueye i wad.ya, — są  w  iem że kantay-z® (ta nabycia. ^
Wszystkie polecenia z prowłncył wykouiiją się bezzwłocznie po JK 

kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. (G679 4—?) W

łłeaeeecye^^eeotisaeaeeeeeeeees&eseiA

aW  K l e  po w ie rzch ow n a  tylko sumien­
nie i ra d y k a ł u l e  przeprowadzona kuraeya cho­
r ó b  s i l i l i  tycznych, jest jedyną rękojmią uchy­
lenia najsmutniejszych następstw w przyszłości. T a -  
kow i|za ,pow nia na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń swej piętnastoletniej praktyki S pecya -  
lista  do  ch o rób  sifllifycznych  i skórnych, 
prkt lekarz medycyny, chirurgii i akuszeryi

w i r .  . j a * Ł : - c r j H r a » j i  .t e j d
mieszkający przy uliey Sobieskiego (nowa) liez. 12 
pierwsze piętro, dizw: nr. 16. Ordynuje od 9tej do 
Iszej przed, od 2giej do 5tej po południu.

Rany, wrzody, wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 
zakaźne i kat analne u pławy u mężczyzn i kobiet, stry- 
ktury, zgubne skutki sam ogw a łtu , jak osłabienia 
nerwowe, ira poteucye, nasieniotoki, inklinaoye 
do suehot i t. d., tudzież bladaezkę i niektóre wy­
padki niepłodności — leczy bez ho lu  gruntownie i 
pod zaręczeniem najściślejszej d y s k re c ji .  Zamiej­
scowym udziela rady listownie i wysyła na źadauie 
lekarstwa w dyskrecyonalny sposób. (6681 4 —25)
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Z E  S K Ł A D U

J. PADEWSKIEGO, Lwów, Rynek 13.
K »  >/2 S slo .

CZARNA Nr. I. . . •
Nr. II. . . .

„ Nr. Iii. . . .
FAMILIJNA . 
SANSINSKA . 

ASSAM • . .

zł. 1.40 
„ J -60 
„ 1.S0 

» 2.— 
n 8—
.. 4—

Z a  1 l u t  w a g i  r n ip s ty j s h i a j
W  ORYGINALNYCH P A C Z K A C H

ze sk ła d u

B R A C I  P O / O W
W  M O S K W I E

po zł. 2.80 -  3.20 -  SMO -  4 i 4.60.

Z n  lli k i o .
CZARNA NINGCH0W . . .  zł. ó.~  
KWIATOWA MELANGE . . „ 3 . -  

AROMATACZNA „ 4. 
CESARSKA „ 5 - -

WYSIEW KI Nr. I ......................„ 1.50
Nr. I I . ............................. l .  ;o

ZAM ÓW IENIA Z PHOWINCYI USKUTECZNIAJĄ SIĘ NAJDOKŁADNIEJ.
/
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